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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

52.  
O K Ó L N I K  Nr 22 

Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

z dnia 27 m arca 1939 r. (II S-2100/38).

w sprawie wynagradzania członków państwowych komisji egzaminacyjnych  
w szkolnictwie średnim ogólnokształcącym*

W sprawie w ynagradzania członków państw o­
wych komisyj egzam inacyjnych w szkolnictwie 
średnim  ogólnokształcącym zarządzam , co na­
stępuje:

I . Należność za dany egzamin wpłaca kan­
dydat do dyrekcji szkoły, w której się odbywa eg­
zamin, za pośrednictwem P. K. O. łub bezpo­
średnio;

II . fundusz, powstały z wpłacanych należno­
ści za dany  egzamin, dzieli się między członków 
komisji egzam inacyjnej;

I II . dyrekcja szkoły, w której się odbywa da­
ny egzamin, oblicza wysokość wynagrodzenia 
każdego z członków komisji egzaminacyjnej i wy­
płaca przypadającą należność po zakończeniu 
egzam inu;

IV. wpływy i rozchody z opłat egzam inacyj­
nych przeprow adzają dyrekcje szkół państwowych 
i niepaństwowych przez swoje księgi rachunkowe.

A d  I .
1) Powyższe postanowienia dotyczą: gim na­

zjalnego i licealnego egzaminu dojrzałości ucz­
niów i eksternów, egzaminu uzupełniającego 
w zakresie gim nazjum  ośmioklasowego lub lice­
um  ogólnokształcącego oraz egzaminu ukończe­
n ia gim nazjum  ogólnokształcącego (eksternów 
i uczniów szkół bez praw).

2) Taksy za wymieniońe pod 1 egzaminy, 
których wysokość określiło Ministerstwo W. R. 
i O. P. w okólniku N r 35 z dnia 14 lipca 1938 r. 
(I R  - 4440/38), wpłaca kandydat do P. K. O na 
konto czekowe szkoły, w której odbywa się egza­
min. Dotyczy to również uczniów szkół p ryw at­
nych, przystępujących do egzaminu dojrzałości 
lub  egzaminu ukończenia gimnazjum  ogólno­
kształcącego, jeżeli dane szkoły pryw atne m ają 
w P. K. O. swoje konta czekowe. W przeciwnym 
przypadku uczniowie szkół pryw atnych wpłacają 
tak sy  egzam inacyjne do dyrekcyj swych szkół 
za pokwitowaniem. Postanowieniem  tym  zmie­
nia się częściowo przepisy przytoczonego okól­
nika N r 35 z 1938 r. w ustępie V III  a) i b).

3) Eksterni, przystępujący do egzaminu: doj­
rzałości, uzupełniającego lub ukończenia gim na­
zjum ogólnokształcącego, w płacają taksy  do 
P. K. O. również na  konto czekowe szkoły państ­
wowej, po wyznaczeniu im  przez K uratorium  
szkoły, w której m ają zdawać egzamin. K ura­

torium  obowiązane jest podać kandydatow i 
konto czekowe szkoły. Należność za egzamin m u­
si być wpłacona najpóźniej w przeddzień egza­
minu. W związku z tym  Ministerstwo zwalnia 
eksternów od obowiązku dołączania do podań
0 dopuszczenie do egzaminu dowodów wpłacenia 
należności za egzamin, natom iast nakłada na 
nich obowiązek przedstaw ienia tych  dowodów 
przewodniczącemu komisji egzam inacyjnej. Po­
wyższym postanowieniem zmienia się przepisy 
pkt. f. § 4 regulaminu egzaminu ukończenia gim­
nazjum  ogólnokształcącego (Dz. Urz. Min. W. R.
1 O. P. Nr 3, poz. 58 z 1937 r.) i pk. Ae) i Bd) § 5 
regulam inu dojrzałości liceum ogólnokształcącego 
dla eksternów (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. N r 2, 
poz. 32, z 1939 r.).

4) Uczeń (ekstern), k tóry  nie przedstaw i prze­
wodniczącemu komisji egzaminacyjnej dowodu 
wpłacenia należności za egzamin, nie może przy­
stąpić do zdawania egzaminu.

Ad I I .
1) W ynagrodzenie za pracę, podjętą celem 

przeprowadzenia egzaminu, otrzym ują:
a) przewodniczący państwowej komisji egza- 

minacyj nej,
b) dyrektor szkoły, jeżeli nie jest równocześnie 

przewodniczącym państwowej komisji egzam ina­
cyjnej,

c) nauczyciele (danej szkoły i delegowani), 
k tórzy egzaminowali,

d) sekretarz (pomoc kancelaryjna) szkoły,
e) służba (woźni), jeżeli spełnia funkcje służ­

bowe (utrzym anie porządku) przy przeprowa­
dzaniu egzaminu.

2) Za dyżur przy egzaminie pisemnym nie 
wypłaca się osobnego wynagrodzenia.

3) Przy ustalaniu ilości punktów  dla poszcze­
gólnych członków komisji egzaminacyjnej bie­
rze się pod uwagę tylko rzeczywiście przepro­
wadzony egzam in; w razie więc usunięcia lub od­
stąpienia kandydata  od egzaminu lub zwolnie­
nia od egzaminu z danego przedm iotu, odpowied­
nio zmniejszy się ogólna ilość punktów , przypa­
dających za egzamin tego kandydata.

4) Za egzamin, przeprowadzony z eksternem  
lub uczniem gimnazjum  ogólnokształcącego bez 
praw , którego zwolniono od taksy  egzam inacyj­
nej, otrzym uje egzam inator normalne wynagro­
dzenie według zasad, ustalonych w punkcie I I I .
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5) Zwolnień od opłat egzam inacyjnych, które a) przewodniczący komisji egzamina-
przewidziano w ust. Xa) i b) wymienionego okól- cyjnej ....................................... .... —• 3>*
nika Nr 35 o opłatach szkolnych z dnia 14. V II b) dyrektor szkoły, jeżeli nie jest prze-
1938 r. (I R-4440/38), udziela w dalszym ciągu wcdniczącym komisji egzaminacyjnej — 1, 
K uratorium  Okręgu Szkolnego i zaznacza to c) nauczyciel za egzamin pisemny i ust-
w piśmie, dopuszczającym eksterna do egzaminu ny z jcd iego  przed niotu .......................  2,
i w piśmie do przewo niczącego państwowej ko- za egzamin tylko pisemny lub tylko
misji egzam inacyjnej. ustny  z jednego przedm iotu............ .............  1,

d) sekretarz ........................................... —2/3,
Ad.  I I I .  e) woźni .................................................— 1/3-
x t . , ,  , , i +-  • • u  , 3) D iety i koszta podróży osób, delegowanycli

1) D yrektor szkoły, w której się odbywa eg za- na ^  ^  charakterze przewodniczącego ko­
min, oblicza w y so kos c wynagrodzenia 1 wypłaca f  egzam inatora, pokrywa
należność bezpośrednio po zakończeniu egzaminu. KmJatobrium z ^ tu  nabkoszta podróży służ.

2) Obliczenie wysokości wynagrodzenia nale- bowych.
ży oprzeć na następujących zasadach: Postanowienia niniejszego okólnika wcho-

Fundusz, powstały z wpłaconych należności dzą w życie z dniem 1 kwietnia 1939 r.
za egzamin w danej szkole, dzieli się przez ilość z  tym  drdem przestają obowiązywać dotych-
punktów  i wyprowadza się w ten sposób równo- czasowe przepisy, norm ujące sprawy wynagro-
ważnik jednego punktu  w złotych i groszach. dzenia członków państwowych komisyj egzami-
Ilość punktów oblicza się, sum ując punkty, przy- nacyjnych, przeprowadzających egzaminy, wy-
padające na każdego członka komisji egzamina- mienione pod I: 1. 
cyjnej, sekretarza i woźnego cd jtd ie g o  ucznia
(eksterna), przyjm ując za pedstawę, że otrzym uje M inister
punktów: ” (— ) w - Swiętosławski

53.  

O K Ó L N I K  Nr 29 

M inistra W yznań R eligijnych  i O świecenia Publicznego

z dnia 20 kwietnia 1939 r. (II Pr-2382/39)

w sprawie program u nauki religii ew angelicko-augsburskiej 
w  szkołach  pow szechnych III stopnia.

W sprawie nowego jirogramu nauki religii nych I I I  stopnia z polskim językiem nauczania
ewangelicko - augsburskiej w szkołach powszech- wyżej wymieniony program,
nych I I I  stopnia, ustalonego rozporządzeniem 2. Poczynając od roku szk. 1939/40 należy
M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Pu- stosować ten sain program również we wszyst-
blicznego z d r ia  10 listopada 1938 r. (Nr II  Pr- kich klasach szkół powszechnych I I I  stopnia,
9166/38), (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. r. 1938, w których naucza się religii ewangelicko-augsbur-
poz. 366) i ogłoszonego w oddzielnym wydawnict- s uej w języ *u m em iec 'im.
wie p t.: „Program  nauki religii ewangelicko- 3- O statnie miesiące roku szkolnego 1938/39

* . . .  b . . .  , , , , r należy wykorzystać przy nauczaniu religii ewan-
augsburskiej w publicznych szkołach powszech- ^  ^  by rskiej ny przygotowanie nawią-
nycłi I II  stopnia z pcDkim językiem nauczania , £ania do m ateriału , p0Zi0mu, cd którego roz-
Państwowe W j diw nictw o Książek Szkolnych we pocznie się w danej klasie naukę w roku szkolnym
Lwowie 1939 r -< zarządzam  co następuje: 1939/40 już według nowego programu.

1. Poczynając cd roku szk. 1939/40 należy M i n i s t e r
stosować we wszystkich klasach szkół powszech- ( ) Ib. Swiętosławski

54.

O K Ó L N I K  Nr 23 

M inistra W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego  

z dnia 27 marca 1939 r. (Nr II  W-1690/38) 
o trybie postępow ania w zakresie w ychow ania fizycznego m łodzieży szkolnej 

w K uratoriach O kręgów Szkolnych.

W związku z zarządzeniem M inistra W yznań w sprawie organizacji przysposobienia młodzieży
Rel gijnych i Oświecenia Publicznego i M inistra szkolnej do obrony kraju (Dz. Urz. Min. W. R.
Spraw Wojskowych z dnia 10 września 1937 r. i O. P. Nr 12 z roku 1937, poz. 369) oraz celem



126 DZIENNIK  URZĘDOW Y K. O. S. L. Nr 6 (114)

zapewnienia sprawom wychowania fizycznego 
należytej pieczy ustalam , co następuje:

1. Sprawy w. f. w K uratoriach załatw ia W y­
dział Ogólny, który  w swym składzie m a w izyta­
tora, instruk tora  i instruktorkę w. f., jako apara t 
nadzorujący, kontrolujący, doradczy i instruk­
torski.

2. Naczelnik W ydziału Ogólnego posiada 
w swym ręku ogólne kierownictwo i nadzór nad 
sprawami w. h , które wykonuje na podstawie 
dyrektyw  K uratora Okr. Szk.; w szczególności 
naczelnik W ydziału Ogólnego kieruje pracą wi­
zy ta to ra  i instruktorów  w. f., koordynuje ich 
działalność w obrębie wydziału i ich współpracę 
z innym i wydziałami, bierze udział w ważniej­
szych posiedzeniach innych wydziałów lub mię­
dzywydziałowych poświęconych zagadnieniom 
w. f., utrzym uje przy pomocy w izytatora bądź 
instruk to ra  w. f. kon tak t z władzami w. f. i p. w., 
organizacjam i w. f. oraz czynnikami sportowymi 
w zakresie ustalonym  przez K urato ra  Okr. Szk.

3. W izytator w. f., a) opracowuje zarządzenia, 
wnioski, opinie, sprawozdania i pisma z zakresu 
w. f. w okręgu szkolnyifi, m ając do pomocy in­
struk to ra  (kę) w. f.;

b) przeprowadza inspekcję w. f. we wszyst­
kich typach szkół ogólnokształcących i zawodo­
wych w myśl ostatniego ustępu rozdziału I - g o  
instrukcji w sprawie wizytacji szkół średnich 
ogólnokształcących przez wizytatorów szkół 
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z 1935 r. Nr 10, 
poz. 178) w celu ustalenia opinii bądź o poziomie 
w. f. w danej szkole, bądź też o pracy nauczyciela 
ćwiczeń cielesnych; po dokonaniu inspekcji wpi­
suje swe spostrzeżenia do arkusza spostrzeżeń
0 pracy nauczyciela;

c) przygotowuje dla wydziałów właściwych 
szkolnictw opinie W ydziału Ogólnego o stosunku 
do zagadnień w. f. inspektorów szkolnych oraz 
dyrektorów szkół średnich ogólnokształcących
1 zawodowych;

d) po przeprowadzeniu inspekcji składa na­
czelnikowi W ydziału Ogólnego sprawozdanie, 
którego odpis otrzym uje niezwłocznie naczelnik 
wydziału właściwego szkolnictwa oraz dyrektor 
szkoły lub inspektor szKolny;

e) w w yjątkow ych przypadkach może wizy­
ta to r w. f. przy przeprowadzaniu inspekcji wydać 
zarządzenia na miejscu, powiadam iając o tym

natychm iast po powrocie naczelnika W ydziału 
Ogólnego i naczelnika wydziału właściwego szkol­
nictwa; zasadniczo wydanie ewentualnych zarzą­
dzeń następuje po uzgodnieniu sorawy z wydzia­
łam i m erytorycznym i;

f) bierze udział w tych posiedzeniach innych 
wydziałów lub międzywydziałowych w K ura­
torium , na których na porządku dziennym znaj­
dują  się spraw y w. f . ; w przypadku wyjazdu służ­
bowego może go zastąpić na zarządzenie naczel­
nika wydziału ogólnego instruk tor bądź instruk­
torka w. f.;

4. I n s t r u k t o r z y  W y c h o w a n i a  
F i z y c z n e g o :

a) instruu ją  nauczycieli ćwiczeń cielesnych 
według zatwierdzonego na wniosek w izytatora 
w. f. przez naczelnika W ydziału Ogólnego planu 
pracy, posługując się przy tym  rozm aitym i for­
mami pracy jak  np. inspekcja lekcji nauczyciela, 
lekcja pokazowa, konferencja z nauczycielem, 
konferencja z nauczycielami ćwiczeń cielesnych 
w średowisku, rejonie, powiecie i tp .;

b) otaczają opieką ośredki metodyczne w. f.;
c) załatw iają spraw y powierzone im przez 

w izytatora w. f.;
d) składają ze swej pracy niezależnie od spra­

wozdań ustalonych po każdej podróży służl owej 
okresowe spraw ozdania, których formę i termin 
ustala  na  wniosek w izytatora w. f. naczelnik W y­
działu Ogólnego.

5. Wszelkie sprawozdania i zarządzenia po­
w izytacyjne, zawierające uwagi, rady  i zalecenia 
w odniesieni;- do w. f., a przygotowywane w po­
szczególnych jednostkach organizacyjnych K u­
ratorium  powinny być przed wysłaniem w teren 
uzgodnione z W ydziałem Ogólnym K uratorium .

6. Osoby powołane w K uratoriach do pracy 
w zakresie w. f. współpracują ściśle z osobami po­
wołanymi w K uratorium  do pracy w zakresie 
przysposobienia wojskowego młodzieży i z wi­
zy tatoram i higieny.

7. W braku w izytatora w. f. w okręgu szkol­
nym  może K urato r Okręgu Szkolnego powierzyć 
instruktorow i w. f. wykonywanie zadań przewi­
dzianych dla w izytatora w. f.

Minister 
(— ) W. $  więtosławski

55.
P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z dnia 8 m aja 1939 r. (Nr O-7187/39) 

w  sprawie powierzenia w ykon yw ania  zad ań , przew idzianych dla w izytatora  w . f.

W związku z okólnikiem M inisterstwa W R. 
i OP. z dnia 27 m arca 1939 r. (II-W-1690/39) 
o trybie postępow ania w zakresie wychowania 
fizycznego młodzieży szkolnej w K uratoriach 
Okręgów Szkolnych (Dz. Urz. K uratorium  O. S. 
Lubelskiego Nr 6, poz. 54) zawiadam iam , że wy­

konywanie zadań, przewidzianych dla w izyta­
tora w. f. powierzyłem p. Henrykowi Gerlowskie- 
mu, instruktorow i wychowania fizycznego w K u­
ratorium  O. Szkoln. Lub.

K urator Okręgu Szkolnego
(— ) S. Klebanowski
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56. 
P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  24 k w ie tn ia  1939 r. (N r II-8296 /39 .) 

w sprawie przesunięcia term inu egzam inów  dojrzałości g im nazjum  dawnego ustroju.

K u ra to r iu m  z a w iad am ia , że M in is te r W y zn ań  
R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn eg o  o k ó ln ik iem  
N r 28 z d n ia  7 k w ie tn ia  1939 r ., a b y  um ożliw ić 
e k s te rn o m , k tó rz y  n ie  m ogli z w ażn y ch  pow odów  
p rz y s tą p ić  w te rm in ie  z im ow ym  (lu ty ) 1939  r - 
po  raz  p ie rw szy  do eg zam in u  do jrza ło śc i w  z a k re ­
sie g im n a z ju m  o g ó ln o k sz ta łcąceg o  d aw n eg o  u s tro ­
ju , osiągnięcie  teg o  celu , zezw olił n a  dopuszczen ie  
ich po  ra z  p ie rw szy  do  teg o  eg zam in u  w  te rm in ie  
je s ie n n y m  1939 r.

W  zw iązk u  z ty m  M in is te r W . R . i O. P . u ch y lił

o d n o śn e  p o stan o w ien ie , z a w a rte  w  u s tę p ie  o s ta t ­
n im  o k ó ln ik a  N r 95 z d n ia  26 p a ź d z ie rn ik a  I 9 3 7 r - 
N r II-S -9 8 4 5 /3 7  w sp raw ie  te rm in ó w  g im n a z ja l­
n y c h  egzam inów  do jrza ło śc i, p c d a n e g o  do  w iad o ­
m ości w Dz. U rz . K . O. S. L. z dn . 1 s ty c z n ia  
1938 r. N r 5 (99).

O s ta te c z n y  te rm in  egzam inów  do jrza ło śc i d la  
e k s te rn ó w , p o w ta rz a ją c y c h  eg zam in , w y g asa  
z końcem  1940 r.

N acze ln ik  W y d z ia łu  
(— ) J . Odroń

57.
P I S M O  O K Ó L N E  

K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego

z d n ia  25 k w ie tn ia  1939 r - (N r O P-7186/39.)

w  sprawie działalności W iejskiej

M in iste rs tw o  W . R . i O. P . p ism em  z d n ia  
27 m a rc a  1939 r. N r I I  O P -2127 /39  zw raca  uw agę 
n a  d z ia ła ln o ść  W ie jsk ie j S pó łdz ie ln i K in e m a to ­
g raficznej (W arszaw a, u l. K o p e rn ik a  30). S pó ł­
d z ie ln ia  t a  p o s ta w iła  sobie  za  zad an ie  p ro w a d z e ­
n ie  z a  p o m o cą  f ilm u  a k c ji o św iatow o  - k u l tu r a l­
nej i zaw odow o - ro ln iczej w śró d  lu d n o śc i w ie j­
skiej o raz  d o s ta rc z a n ie  je j godziw ej ro z ry w k i. 
W  ty m  celu  S p ó łd z ie ln ia  u ru c h o m iła  n a  raz ie  n a  
te re n ie  11 w o jew ó d z tw  12 a p a ra tó w  k in e m a to g ra ­
ficzn y ch  o c h a ra k te rz e  o b ja z d jw y m , m a ją c  n a  
u w ad ze  szczególnie K re sy  w sch o d n ie  i zach o d n ie .

P ra g n ą c  p rz y jść  z p o m o cą  W ie jsk ie j S pó łd z ie l­
n i K in e m a to g ra f icz n e j, M in is te rs tw o  —  zgodnie  
z o k ó ln ik iem  M in is te rs tw a  W . R . i O. P . z d n ia  
18 lu teg o  1924 r. (D z. U rz . M in. W . R . i O. P .

Spółdzielni K in em atograficznej.

N r 6 /128 , poz. 57)— zezw ala  n a  b e z p ła tn e  u d z ie ­
lan ie  je j sa l szk o ln y ch  celem  w y św ie tla n ia  film ów  
o c h a ra k te rz e  o św iatow o  - k u ltu ra ln y m , p o d  w a­
ru n k a m i z a w a rty m i w o k ó ln ik u  M in is te rs tw a  
W . R . i O. P . z d  d a  28 k w ie tn ia  1923 r. (Dz. U rz . 
M in. W . R .iO . P . N r 12 (113), poz. 100), tu d z ież , 
jeśli idzie  o m łodzież, w o k ó ln ik u  M in is te rs tw a  
W . R . i O. P . z d n ia  30 w rześn ia  1935 r. (Dz. U rz. 
M in. W . R . i O. P . N r 10, poz. 182).

P ow yższe  p c d . j ę  do  w iadom ości In s p e k to ­
ra tó w  S zk o ln y ch , D y re k c y j i K ie ro w n ic tw  Szkól 
do  w łaściw ego s to so w an ia .

K u ra to r  O k ręg u  S zkolnego  
(— ) S. Klebanowski

58.
O R G A N I Z A C J A  S Z K Ó Ł .

K u ra to r  O k ręg u  S zkc lnego  L ubelsk iego  o rze­
czen iem  z d o ia  23 m a rc a  1939 r. N r I-5571/39  
stw ie rd z ił, że Z a rz ą d  S to w arzy szen ia  R o d z in a  
W o jsk o w a  w  Z am ościu  spełn ił w a ru n k i u staw o w e  
i s łu ży  m u p raw o  o tw a rc ia  p rzed szk o la  w  Z am o ­
ściu , w K o sza rach  L u b e lsk ich  (b u d y n e k  N r 2).

K u ra to r  O kręgu  Szko lnego  L u b e lsk ieg o  o rze­
czen iem  z d n ia  4 k w ie tn ia  1939 r. N r I I I  - 6780 
stw ie rd z ił, że W y tw ó rn ia  S am o lo tó w  w B iałej 
P o d lask ie j sp e łn iła  w a ru n k i u staw o w e  i że słu ży  
je j p raw o  o tw a rc ia  i p ro w a d z e n ia  w B iałej P o d ­
lask ie j P ry w a tn e g o  G im n a z ju m  M echanicznego.
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59.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

A D M I N I S T R A C J A  SZKOLNA:

Kurator Okręgu Szko lnego  Lube lskiego.

powieizył  z dn ie m 1 kwi e tn ia  1939 r. czynrośc i
ins truktora  oświaty pozaszko lnej :
1. Bortnikowi Leonowi, naucz. Publ. Szkoły 

Powsz. I I I  stopn. w Biłgoraju, na obwód szkol­
ny biłgorajski z siedzibą w Biłgoraju.

2. Celejowi Bronisławowi, naucz. Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  stopn. w Lubartowie, na obwód 
szkolny lubartow ski z siedzibą w Lubartowie.

3. Kozłowskiemu Zygmuntowi, naucz. Publ. Szko­
ły Powsz. I I I  stopn. w Janowie Lub,, na obwód 
szkolny janowski w Janowie Lubelskim.

przeniósł  z dn iem 1 kwi e tn ia  1939  r. dla dobra
służby:
1. Kowalską Jadwigę, sekretarza adm inistracyj­

nego w Inspektoracie Szkolnym w Zamościu, 
na równorzędne stanowisko do Inspektoratu  
Szkolnego w Garwolinie.

2. Kowalską Teofilę, prowiz orycznego rejestra­
tora w K uratorium  Okręgu Szkolnego L u­
belskiego, na równorzędne stanowisko do 
Inspektoratu  Szkolnego w Biłgoraju.

P A Ń S T W O W E  SZKOŁY Ś R E D N I E  OGÓLNO 
KSZTAŁCĄCE:

Kurator Okręgu Szko lne go  Lube lskiego:
m ia n o w a ł  z dn iem 1 kwi e tn ia  1939 r:
1. Wawrynównę Weronikę, kon trak t, naucz. P ań ­

stwowego Liceum i Gim nazjum  im. Głowac­
kiego w Tomaszowie Lub., tymczas. nauczy­
cielką w tym że zakładzie szkolnym.

2. Denkiewicza Karola, prow, woźnego Państw o­
wego Gim nazjum  im. Zamoyskiego w Zamo­
ściu, lilia w Szczebrzeszynie, woźnym w tymże 
zakładzie szkolnym.

3. Kuleszę Juliana, kontr, woźnego Państwowego 
Liceum i Gim nazjum  im. Unii Lubelskiej w Lu 
blinie, prowizorycznym woźnym w tym że za­
kładzie szkolnym.

4. Niedźwieckiego Jana, prowizorycznego woźne­
go Państwowego Gimnazj um im. Zamoyskiego 
w Zamościu, filia w Szczebrzeszynie, woźnym 
w tym że zakładzie szkolnym.

5. Pilarskiego Szczepana, kontraktowego woźne­
go Państwowego Gim nazjum  im. Kr. Jadwigi 
w Siedlcach, prowizorycznym woźnym w I II  
Państwowym  Liceum i Gim nazjum  im. Kr. 
Jadw igi w Siedlcach.

m ia n o w a ł  z dn ie m 1 maja  1939 r.

1. Mitrusa Jana, kontraktowego woźnego I I I  
Państwowego Liceum i Gim nazjum  im. Kr. 
Jadw igi w Siedlcach, prowizorycznym woź­
nym  w tymże zakładzie szkolnym.

2. Romańczyka Władysława, kontr, nauczyciela 
I Państwowego Liceum i Gimnazjum im. Czar­
nieckiego w Chełmie, tymczasowym nauczy­
cielem w tym że zakładzie szkolnym.

3. Zielonkę Józefa, kontraktowego woźnego P ań ­
stwowego Gim nazjum  im. Kr. Jadwigi w Siedl­
cach, prowizorycznym woźnym w I II  P ańst­
wowym Liceum i Gimnazjum im. Kr. Jadwigi 
w Siedlcach.

przeniósł  z dn iem 16 kwie tn ia  1939  r. dla dobra 
szkoły:

1. Alichniewicza Konstantego Jana, nauczyciela 
Państwowego Liceum i Gim nazjum  im. Ks. 
A. Czartoryskiego w Puławach, na stanowisko 
nauczyciela Państwowego Liceum i Gim na­
zjum im. St. Staszica w Hrubieszowie, i po­
wierzył mu aż do odwołania pełnienie obo­
wiązków dyrektora wspomnianego zakładu 
szkolnego.

PU BLI CZN E SZKOŁY POWSZ ECH NE :

Kurator Okręgu Szko lne go  Lubelskiego:
przeniósł  na własną prośbę z dniem 20 marca 1939r.

1. Lewicką Włodzimierę, naucz. Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  st. w Szczebrzeszynie, pow. za­
mojskim, na równorzędne stanowisko do Pu­
blicznej Szkoły Powsz. I I I  st. w Kamiennej, 
pow. węgrowskim.

2. Nieżyńskiego Andrzeja, naucz. Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  st. w Śniatyczach, pow. tomaszow­
skim, na równorzędne stanowisko do Publ. 
Szkoły Powsz. I I I  st. w Skibniewie, pow. so­
kołowskim.

3. Stadnicką Olgę, nauczyc. Publ. Szkoły Powsz. 
I st. w Dominikanówce, pow. zamojskim, na 
równorzędne stanowisko do [Publicznej Szko­
ły Powsz. I I I  st. w Sterdyni, pow. sokołowskim

4. Stocką - Smol Olgę, nauczyc. Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  st. Nr 1 w Żółkiewce, pow. krasno­
stawskim, na równorzędne stanowisko do 
Publicznej Szkoły Powsz. I I I  st. w Węgrowie.

przeniósł  na własną prośbę z dn iem 1 kwie tn ia
1939 r.
1. Bortnika Leona, nauczycieli Szkoły Ćwiczeń 

Państwowego Pedagogium w Lublinie, na 
równorzędne stanowisko d> Publ. Szkoły 
Powsz. I I I  st. w Biłgoraju.

2. Ratajską Zofię, nauczyc. Publ. Szkoły Powsz. 
w Rudce, pow. chełmskim, na równorzędne 
stanowisko do Publ. Szkoły Powsz. I l i  st. 
N r 1 we Włodawie.

przeniósł  z urzędu dla dobra szko ły  z dniem 1 kwiet
n ia  1939 r.
1. Celeja Bronisława, nauczyc. P u l i  Szkoły 

Powsz. I I I  st. Nr 24 w Lublinie na równorzęd-
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ne s tan o w isk o  d s  P u t l .  S zko ły  Pow sz. I I I  st. 
w L u b a rto w ie .

2. Kozłowskiego Z yg m u n ta ,  n au czy c . P u b l. S zko ­
ły  Pow sz. III st. w' Z am ośc iu , n a  ró w n o rzęd ­
ne  s tan o w isk o  do  P u b liczn e j S zko ły  Pow sz. 
III  st. w  Ja n o w ie  L u b .

wydalił z państwowej służby nauczycielskiej 
z dniem 12 kwietnia 1939 r. na podstawie orzecze­
nia Okręgowej Komisji Dyscyplinarnej:
1. Sobolewską J a n in ę ,  n au czy c . P u b l. S zko ły  

Pow sz. N r 2 w  K ra śn ik u , pow . jan o w sk im .

przeniósł w stan spoczynku: 
z dniem 31 marca 1939 r.
1. D w orniczakównę M arię ,  n au czy c . P u b l. S zko ­

ły  Pow sz. w  M aciejow icach , pow . p a 'w o liń sk im .
2. Gosiową M arię ,  n au cz . P u b l. SzKoły Pow sz. 

w S eroczyn ie , pow . sied leck im ,
3. Zię tkow ą K az im ierę ,  n au czy c . P u b l. S zko ły  

Pow sz. w  W ólce O k rąg lik , pow . soko łow sk im .

z dniem 31 maja 1939 r.
1. Hrybów nę Olgę, n a u czy . P u b l. Szko ły  Pow sz. 

we* W ronow ie,
2. K a sperską  Helenę, n au czy c . P u b l. S zko ły  Pow . 

w M ordach , pow . sied leck im ,
3. K osm alow ą Irenę ,  n au cz . P u b l. S zko ły  Pow sz. 

w P u ław ach .
4. K uczyń ską  M elan ię ,  n au cz . P u b l. S zko ły  Pow . 

w K rzy m o sk ich , pow  b ia lsk im .
5. Skowerową Olgę, n au czy c . P u b l. S zko ły  Pow sz. 

w B u d z y n iu .
6. Trębaczewską Helenę,  n au czy c . P u b l. Szko ły  

Pow sz. w  Z am ościu .
7. T y c zy ń sk ą  Bronisławę,  n au czy c . P u b l. S zko ły  

Pow sz. w  N iebrzegow ie , pow . p u ław sk im .

z dniem 30 czerwca 1939 r.
1. Praczuka  A n drze ja ,  n au czy c . P u b l. S zko ły  

Pow sz. w U jazd o w ie , pow . zam o jsk im .

K O M U
60.

K om unikat o Z akładzie O ciem niałych  
w Bydgoszczy.

P o m o rsk i W ojew ódzk i Z w iązek K o m u n a ln y  (S ta ­
rostw o  K rajow e Pom orskie) u trz y m u je  i p row adzi w B yd­
goszczy Z ak ład  O ciem niałych , p rzeznaczony  d la  szkole­
n ia  oc iem niałych  chłopców  i dz iew cząt w w ieku od 6 20
la t.

W  zak ładzie  ty m  ociem niała  m łodzież od 6 15 roku
życia  p o b ie ra  n au k ę  szko lną  w zakresie 7-m io klasow ej 
szkoły pow szechnej U l  sto p n ia . P o  ukończeniu  n au k i 
szkolnej k sz ta łc i się m łodzież zależnie od zam iłow an ia  
i zdolności w  rzem iośle np . w koszykarstw ie , szczo tk a rst- 
w ie, w  p racach  ig liczarsk ich  i in n y ch  zaw odach  np . w  m u ­
zyce, w  s tro jen iu  i n ap raw ie  fo rtep ianów , w zaw odzie 
o rgan istow sk im  itp . R ów nolegle z n a u k ą  w  rzem iośle 
uczęszcza młodzież do szkoły dokształcającej zawodowej. 
Zakończeniem nauki w rzemiośle jest egzamin czcladni-

i i vsr t iK' i 'OR SZKOLNY W ZAMOŚCIU

mianował z dniem 1 kwietnia 1939 r.
1. Kaczorównę Zojię ,  k o n tra k to w ą  n au czy c ie lk ę  

P u b liczn e j S zko ły  P ow szechnej III  s to p n ia  
w K a m ie n n e j, pow iecie w ęgrow sk im , ty m c z a ­
sow ą n a u c z y c ie lk ą  P u b liczn e j S zko ły  P ow sze­
chnej III  s to p n ia  N r 2 w S zczeb rzeszyn ie , 
pow . zam o jsk im .

2. Ogórkównę K az im ierę ,  k o n tra k to w ą  n a u c z y ­
c ielkę P u b liczn e j S zk o ły  P ow szechnej I II  s t. 
w S te rd y n i, p o w ijc ie  soko łow sk im , ty m c z a ­
sow ą n a u c z y c ie lk ą  P u b liczn e j S zko ły  Pow sz- 
chnej I  s to p n ia  w D o m in ik an ó w ce , pow iecie  
zam o jsk im .

3. P olesiaka M iko ła ja ,  k o n tra k to w e g o  n a u c z y ­
c ie la  P u b liczn e j S zko ły  P ow szechnej III  s to p ­
n ia  N r 3 w  W ęgrow ie , pow . w ęgrow sk im , 
ty m c z a so w y m  n au czy c ie lem  P u b liczn e j S zko­
ły  P ow szechne j 1 s to p n ia  N r 2 w W iep rzcu , 
pow . zam o jsk im .

zwolnił ze służby z dniem 30 kwietnia 1939 r.

1. A dam kiew iczow ą  J a n in ę ,  ty m c z a so w ą  n a u ­
czycie lkę  P u b liczn e j S zko ły  P ow szechnej 
I  s to p n ia  w  W isłow cu , pow iecie  zam o jsk im .

przeniósł na własną prośbę z dniem 1 marca 1939 r.
1. K uczkowskiego F ranc iszka ,  n au cz . P u b l. S zko­

ły  Pow sz. I II  s to p n ia  w  G o ra jcu , pow . z a m o j­
sk im , n a  ró w n o rzęd n e  s tan o w isk o  do P u b l. 
S zko ły  P ow sz. I s to p n ia  w  B u k o w n icy , pow . 
zam o jsk im .

ZMA RLI :

i .  K a la n is  A leksander,  n au cz . P u b l. S zko ły  
Pow sz. III  s to p n ia  w U d ry c z a c h , pow . z a ­
m o jsk im , d n ia  7 m a rc a  1939 r.

N I K A T.
czy sk ła d a n y  przez w ychow anków  p rzed  o sobną  kom isją  
m ian o w an ą  przez  Izb ę  R zem ieśln iczą. Jed n o s tk i o b d arzo ­
ne  w y b itn y m i zdolnościam i sk ierow uje się do  szkół śred ­
n ich .

T ym  sposobem  zak ład  w ychow uje i k sz ta łc i m łodzież 
k tó r a  w przyszłości nie ty lk o , że n ie będzie  ciężarem  spo­
łeczeństw a i dobroczynności pub licznej, ale p oży tecznym i 
członkam i N aro d u  i P ań stw a .

Szkolenie w ychow anków  o d b y w a się pod  k ie row n ic t­
w em  nauczycieli i in s tru k to ró w  specja listów . O piekę d u ­
chow ą n a d  w ychow ankam i sp raw u je  k siądz  p re fek t. 
T ro sk a  o zdrow ie w ychow anków  spoczyw a w ręku  lek a ­
rza  zakładow ego.

W niosk i o p rzy jęc ie  na leży  nadsy łać  do S ta ro s tw a  
K rajow ego P om orsk iego  w T o ru n iu  każdego  ro k u  n a j­
później do  d n ia  15 lipca.

In fo rm acje  w  spraw ie w ysokości o p ła t za  szkolenie 
i u trzy m an ie  udzie la  Starostwo Krajowe Pomorskie 
Toruń ul. Fosa Staromiejska j .
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K R O N I K A .

P a n  M in i s t e r  W . R .  i O P. P ro f .  D r  W o j c i e c h  Ś w ię to -  
s la w sk i  b a w i ł  w d n ia c h  17— 19 m a ja  b r .  w Z a m o ś c iu ,  d o '  
kąd  p r z y b y ł  w to w a r z y s tw ie  D y r .  D e p a r t .  D r a  P o l la k a  
i Nacz . W y d z .  D ra  R a k o w s k ie g o  n a  u r o c z y s t o ś ć  p r z e k a ­
zan ia  w ła d z o m  w o j s k o w y m  w ie ż y  d o  s k o k ó w  s p a d o c h r o .  
n o w y c h ,  w z n ie s io n e j  k o s z te m  o k o ł o  20.000 z ł  ze  s k ł a d e k  
d z ia tw y  i n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  pow ia tów -  
z a m o js k ie g o ,  k r a s n o s t a w s k ie g o  i b i ł g o r a j s k i e g o  n a  m ie j ­
s c o w y m  s ta d io n i e  s p o r t o w y m .  W  r a m a c h  te j  u r o c z y s to ś c i  
P a n  M in i s t e r  w o to c z e n iu  to w a r z y s z ą c y c h  Mu o s ó b  o r a z  
p r z e d s t a w ic ie l i  w ła d z  l o k a ln y c h  z pp .  W o j e w o d ą ,  D o w ó d c ą  
O. K. i K u r a t o r e m  O. S. L u b e l s k i e g o  11a cze le  w z ią ł  r ó w ­
n ie ż  u d z i a ł  w p o ś w ię c e n iu  s z t a n d a r u  H ufca  H a r c e r e k  o ra z  
p o ś w ię c e n iu  i o tw a rc iu  n ow ej  s t r z e ln i c y  m a ło k a l ib ro w e j ,

p o  czym  p r z y j ą ł  d e f i la d ę  o k o ł o  6000 m ło d z i e ż y  sz k o ln e j ,  
w ś ró d  k tó r e j  w l iczb ie  o k o ł o  ty s ią c a  u c z e s tn i c z y ły  d e le ­
gac je  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  ze  w s p o m n ia n y c h  n a  w s tę p ie  
3 p o w ia tó w .  W  g o d z in a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  P a n  M in is te r  
z w ie d z i ł  m ę s k ą  s z k o łę  r o ln ic z ą  w Ja n o w ic a c h ,  a p o  p o ­
w ro c ie  d o  Z a m o śc ia  m ie jsc o w ą  B ib l io t e k ę  P u b l ic z n ą ,  C z y ­
te ln ię  i M u z e u m  R e g io n a ln e  Z ie m i  Z a m o jsk ie j .

W  d n iu  19 m a ja  b r .  P a n  M in i s t e r  w zią ł  u d z i a ł  w Z je ź ­
d z ić  I n s p e k t o r ó w  S z k o ln y c h  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  o r a z  o d ­
w ie d z i ł  p a ń s tw o w e  licea o g ó ln o k s z ta łc ą c e  ż e ń s k ie  i m ęsk ie ,  
m ie sz c z ą c e  się  w g m a c h u  d a w n e j  A k a d e m i i  Z a m o js k ie j .

W  g o d z in a c h  w i e c z o r o w y c h  P a n  M in is te r  o d j e c h a ł  do  

W a r s z a w y .

............................................................................................................................................................................................

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

ST. DAMROSZ

DRUGOROCZNOŚĆ W SZKOLE Ś R E D N IE J 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ.

Problem należy rozłożyć na 3 czynniki: 1. Sa­
mo dziecko, 2. atm osfera domu, 3. technika pracy 
szkolnej. T raktow ać go: a) genetycznie, b) syn- 
chronistycznie, c) zaradczo.

Dziecko bywa nieprzygotowane do nauki 
w szkole średniej. Powszechność nauczania w sen­
sie obowiązku, przy trudnościach organizacyjnych 
w szkole powszechnej (ciasnota lokalów, nadm ier­
na ilość dzieci, przemęczenie nauczycieli, naucza­
nie dzieci o różnym poziomie uzdolnień, kłopoty 
selekcyjne), przy najlepszych wysiłkach i z re­
guły rzetelnych staraniach nauczających, daje 
plon coraz Dpszy, często ładny, niekiedy jednak 
jeszcze słaby. Szkoła średnia egzaminuje wszyst­
kich uprawnionych do egzaminu wstępnego. Dzie­
cko jednak nie da się poznać w ystarczająco w cią­
gu 2—3 dni egzaminu wstępnego u schyłku roku 
szkolnego, gdy egzam inatorzy są przemęczeni, 
a napływ kandydatów  liczny. Stąd mimo zabie­
gów selekcyjnych wchodzi do klas gimnazjalnych 
pewien procent dzieci nisuzdolnionych do pracy 
gimnazjalnej. N iepożądany wpływ kolegów dru- 
gorocznych działa demoralizująco na żywszych 
tem peram entem  a słabszych intelektualnie nowi­
cjuszów, ham ując od początku ich postęp.

Dom rodzicielski jest w znacznej mierze za­
stępowany przez stancje, które są raczej hotelem- 
pensjonatem  dla uczniów, niż środowiskiem wy­
chowawczym. Dom a zwłaszcza stancja  są rade 
pozbycia się kłopotów nadiorczych nad d dec­
kiem chociaż na połowę dnia. Tu autom atycznie 
przerzuca odpowiedzialność za wyniki naucza­
nia wyłącznie na szkołę wbrew sensowi rzeczy. 
Obniżone poczucie moralne społeczeństwa, wy­

silanie się (często jawne) na osiąganie najw ięk­
szych korzyści życiowych nie tyle pracą i zdol­
nościami ile sprytem , wybiegiem, i protekcją — 
w ytw arzają atmosferę, skłaniającą również dzieci 
do osiągania sukcesów szkolnych środkam i raczej 
nielegalnymi, obliczonymi doraźnie i na  krótką 
metę.

Trudnościami nauczania w szkole powszech­
nej nasiąka progresywnie szkoła średnia. Duże 
stany  liczebne klas, obciążenie nauczycieli dużą 
ilością godzin nauczania i szybkie tem po pracy 
u trudn ia ją  jedioczesne opanowanie m etody, wy­
ników, utrw alania, egzekwowania, kontrolowania 
i korelowania m ateriału nauczania. Jeszcze nie- 
zlikwidowany przerost organizacyj, imprez i uro­
czystości — rozprasza wysiłki dydaktyczne szko­
ły i osłabia je do wątpliwszej niż nauczanie 
skuteczności wychowawczej.

Chaos, nanoszony przez aktualia  na psychikę 
młodzieży, zaraża swą przypadkowością system 
pracy ucznia. Postu lat samodzielności prac^ 
ucznia w tych w arunkach niekiedy wyradza się 
w pozostawienie go swemu losowi.

Dziecko w nieodpowiedniej a niekiedy nieod­
powiedzialnej atmosferze domu wyrosłe, w prze­
pracowanej szkole nabiera poczucia niezarad­
ności, osam otnienia, często zbędności. Rzadko 
pobudzane do aktywności, przy niepowodzeniu 
popada w zwątpienie, przeświadczone, że o jego 
losie szkolnym decyduje loteria: szczęście lub 
przypadek. N iekom petentny dom, narzekający 
na zwiększone koszty utrzym ania i nauki dziec­
ka, rozżalony a naw et złorzeczący szkole, pcha 
dziecko na drogę buntu  i nieufności do otoczenia 
oraz poszukiwania rozrywek i towarzyszów do 
wagarów, ki dy otrząsa się z przygnębienia 
i poczucia niższości. Z powyższych obserwacji 
nasuw ają się wnioski, które mogłyby przy­
czynić się do popraw y stosunków .
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N a l e ż a ł o b y :  1) w  n a j s z e r s z e j  m i e r z e  r e a l i z o ­
w a ć  t e  p o s t u l a t y ,  k t ó r e  w  z a k r e s i e  o r g a n i z a c j i  
n a u c z a n i a  i  s y t u a c j i  n a u c z y c i e l a  w y s u w a j ą  o d  
s z e r e g u  l a t  n i e z m i e n n i e  z r z e s z e n i a  n a u c z y c i e l s k i e  
w  s w o je j  p r a s i e ,  d e l e g a c j a c h  d o  w ł a d z  i  w  c z a s i e  
d y s k u s j i  w  . p a r l a m e n c i e .

2) u c z y n i ć  z e  s t r o n y  s z k ó ł  z n a c z n i e j s z y  w y s i ­
ł e k  w  k i e r u n k u  n a w i ą z a n i a  t r u d n e g o  k o n t a k t u  
z  r o d z i c a m i ,  z w ł a s z c z a  w  c e l u  d o k s z t a ł c e n i a  i c h  
w  z a k r e s i e  p e d a g o g i k i .  T r z e b a  n a u c z y ć  r o d z i c ó w  
n i e  z m n i e j s z a n i a  l e c z  z w i ę k s z a n i a  t r o s k i  o  d z ie c i  
c d  c h w i l i ,  g d y  s ię  j e  c d d a  d o  s z k o ł y .  U ą ż y ć  d o  
p r z e k o n a n i a  i c h  o  r z e t e l n o ś c i  w i e d z y  p e d a g o g ó w  
i s k u t e c z n o ś c i  i c h  z a l e c e ń .  T r z e b a  w y m ó c  n a  r o -  
d d c a c h  k o n i e c z n ą  e g z e k u t y w ę  z a r z ą d z e ń  s z k o ł y .

3 ) T r z e b a  u w a ż n i e j  i  o s t r z e j  n i ż  d  d y c h c z a s  
r e j e s t r o w a ć  s t a n c j e ,  w i z y t o w a ć  j e  i l i k w i d o w a ć  
w  r a z i e  s k o n s t a t o w a n e j  a  c h r o n i c z n e j  n i e u d o l n o ś c i  
o p i e k u ń c z e j  w ł a ś c i c i e l a .  U w z g Ę d  d a j ą c  t r u d n e  
w a r u n k i  m a t e r i a l n e  r o d z i c ó w ,  o d d a j ą c y c h  d z i e ­
c i  n a  s t a n c j e ,  u m i e s z c z a ć  j e  w  b u r s a c h ,  k t ó r e  w i n ­
n y  d o z n a ć  z n a c z n i e j s z e j  o p i e k i  s p o ł e c z e ń s t w a  
w  s e n s i e  m a t e r i a l n y m  i k t ó r e  w i n n y  s i ę  z n a l e ź ć  
w y ł ą c z n i e  p o d  s t a ł y m  k i e r o w n i c t w e m  c z y n n e g o  
p e d a g o g a  g i m n a z j a l n e g o  ( f a c h o w o ś ć ,  a u t o r y t e t ,  
e g z e k u t y w a ) .

4 ) N ie  w s t y d z ą c  s ię  t e c h n i c z n e j  n i e m o ż n o ś c i  
d o g l ą d a n i a  m ł o d z i e ż y  p o z a  s z k o ł ą ,  m o ż n a ,  a  c z a ­
s e m  n a l i ż y  w y k o r z y s t a ć  d o  w s p ó ł p r a c y  o r g a n y  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  l e g i t y m o w a ł y b y  e n e r g i c z ­
n i e j  n i ż  d o t y c h c z a s  m ło d z i e ż  s z k o l n ą  n a  u l i c y  
i w  l o k a l a c h  p o z a s z k o l n y c h .  Z l i k w i d o w a n i e  p o ­
b y t u  m ł o d z i e ż y  n a  u l i c a c h ,  w  k i n a c h ,  w  k a w i a r ­
n i a c h  i  d a n c i n g a c h  w  g o d z i n a c h  w i e c z o r o w y c h  
z a o s z c z ę d z i  j e j  c e n n e g o  c z a s u ,  p r z e z n a c z o n e g o  
n a  s e n ,  o r a z  d e s t r u k c y j n y c h  p o d n i e t  o s ł a b i a j ą ­
c y c h  w o l ę  i z d o l n o ś ć  d o  t r w a ł e g o  w y s i ł k u .

5 ) T r z e b a  s k ł o n i ć  r o d z i c ó w ,  a b y  i  w  d o m u  
c z u w a l i  n a d  t y m ,  ż e b y  m ło d z i e ż  n i e  p r a c o w a ł a  
p o  p o s i ł k u  w i e c z o r n y m ,  o r a z  a b y  n i e  c z y t a ł a  r o ­
m a n s ó w  a  n a w e t  i n n e j  l e k t u r y  p ó ź n o  w  n o c ,  c z ę ­
s t o  l e ż ą c  w  ł ó ż k u  i p r z y  z ł y m  o ś w i e t l e n i u .

6 )  O p u s z c z a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  D k c y j  l u b  
c a ł y c h  d n i  p r a c y  j e s t  c z y n n i k i e m  s z k o d l i w y m  z a ­
r ó w n o  d l a  w o l i  i  d y s c y p l i n y  p r a c y ,  j a k  i  d l a  m a ­
t e r i a l n y c h  o s i ą g n i ę ć  d y d a k t y c z n y c h .  N a l e ż y  
k o n s e k w e n t n i e  i  n a t y c h m i a s t  w y m a g a ć  o d  o p i e k  
d o m o w y c h  p r z e k o n y w u j ą c y c h  u s p r a w i e d l i w i e ń  
n i e o b e c n o ś c i  z u p e ł n i e  t a k ,  j a k  z w i e r z c h n i k  s ł u ż ­
b o w y  ż ą d a  u s p r a w i e d l i w i e n i a  o d  p o d w ł a d n e g o  
w  b i u r z e .  W  t y m  m i e j s c u  n i e  w y d a j e  s i ę  s ł u s z n a  
d o t y c h c z a s  k o n s t a t o w a n a  t o l e r a n c j a  z e  s t r o n y  
w i e lu  s z k ó ł .

7 )  T r z e b a  p o u c z y ć  o p i e k i  d o m o w e  o  k o n i e c z ­
n o ś c i  z a p e w n i e n i a  u c z n i o m  c i c h e g o ,  w i d n e g o ,  
c z y s t e g o  i  s p o k o j n e g o  m i e j s c a  n a  n a u k ę  w  d o m u  
a  u ł a t w i a ć  u b o g i e j  m ł o d z i e ż y  m o ż n o ś ć  k o r z y s t a ­
n i a  z  s a l  s z k o l n y c h  w  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h ,  
p o m i m o  t r u d n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  j a k i e  s t ą d  
w y p ł y n ą .

8 ) N a l e ż a ł o b y  o ś m i e l i ć  i u p o w a ż n i ć  R a d y  P e ­
d a g o g i c z n e  d o  o r z e k a n i a  o  n i e p r z y d a t n o ś c i  u c z ­
nia danej klasy do pracy gimnazjalnej już na pół­

r o c z e .  U c z e ń  t a k i  w i n i e n  o p u ś c i ć  s z k o ł ę  z  p r a w e m  
r o z p o c z ę c i a  n a u k i  p o n o w n i e  w  t e j  s a m e j  k l a s i e  
w  n o w y m  r o k u  s z k o l n y m ,  g d y .  n i e p o w o d z e n i e  
s w o je  o c e n i  j a k o  w y n i k  w ł a s n y c h  b ł ę d ó w .  Z a b i e g  
t a k i  s k u t e c z n i e  u n a o c z n i  r e s z c i e  u c z n i ó w  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  z a n i e d b a n i a  s i ę  w  p r a c y ,  u ł a t w i  
o s i ą g n ię c i e  n a k a z a n e g o  p o z i o m u  z  r e s z t ą  k l a s y ,  
z m n i e j s z y  k o s z t a  k s z t a ł c e n i a  d r u g o r o c z n y c h ,  
z m n i e j s z y  i l o ś ć  u c z n i ó w  w  p r z e p e ł n i o n e j  k l a s i e ,  
z w i ę k s z y  p r z e k o n a n i e  u c z n i ó w  i  r o d z i c ó w  o  s k u ­
t e c z n o ś c i  z a g r o ż e ń  i  z a l e c e ń  s z k o ł y .  K o r z y ś c i  o g ó l -  
n o s z k o l n e  z e  s t o s o w a  d a  t e g o  z a b i e g u  m o g ą  p r z e ­
w a ż y ć  p e w n e  u j e m n e  s t r o n y  t e j  f u n k c j i .

9 ) P r z y  s e l e k c j i  i k l a s y f i k o w a n i u  u c z n i ó w  n a ­
l e ż y  o c h r a n i a ć  u c z n i ó w  w a r t o ś c i o w y c h  p o d  w z g l ę ­
d e m  c h a r a k t e r u  i  p r a c o w i t y c h ,  k t ó r z y  d a j ą  w i ę k ­
s z ą  g w a r a n c j ę  o s i ą g n i ę c i a  w ł a ś c iw e g o  p o z i o m u  
n a  d ł u ż s z e j  p r z e s t r z e n i ,  n a t o m i a s t  k a t e g o r y c z n i e  
n a c i s k a ć  u c z n i ó w  z d o l n i e j s z y c h ,  d a j ą c  i m  k r ó t s z e  
t e r m i n y  w y r ó w n a n i a  p o z i o m u .

F R . C IC H E C K I

K I L K A  S Ł Ó W  O  S E L E K C J I  I  D R U G O -  

R O C Z N O Ś C I  W  S Z K O L N I C '1 W I E  Ś R E D ­

N I M  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C Y M .

(Luźne spostrzeżen ia  p rzew ażn ie  z te re n u  szkół 
p ry w a tn y c h ) .

S p r a w a  s e l e k c j i ,  d a l e k a  o d  w s z e l k i e g o  s z a b l o n u  
i  z m e c h a n i z o w a n i a , j e s t  j e d n y m  z n a j t r u d n i e j s z y c h  
z a g a d n i e ń  p e d a g o g i c z n y c h ,  w y m a g a  b o w i e m  n i e ­
z w y k ł e j  z n a j o m o ś c i  p s y c h i k i  d z i e c k a ,  j e g o  c h a r a k ­
t e r u ,  r e d z a j u  u z d o l n i e ń ,  s t a n u  z d r o w o t n e g o ,  w a ­
r u n k ó w  d o m o w y c h  i w  o g ó le  c a ł e g o  z e s p o ł u  c z y n ­
n i k ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  n a  o b l i c z e  d u c h o w e  u c z ­
n i a  c z y  u c z e n n i c y .  D l a t e g o  t e ż  s z k o ł a  w  s t o s u n k u  
d o  m ł o d z i e ż y  w y s t ę p u j e  z  j e d n e j  s t r o n y  w  c h a ­
r a k t e r z e  n i e j a k o  l e k a r z a ,  s t a w i a j ą c e g o  i „ d i a g n o  
z ę ” i p r z e p r o w a d z a j ą c e g o  p r o c e s  „ l e c z e n i a ” , z  d r u ­
g ie j  z a ś — - w  r o l i  „ s ę d z i e g o ” . O  i l e  r o l a  l e k a r z a  
( n ie  w c h o d z ą c  w  k w e s t i ę  t r u d n o ś c i )  n i e  p o z b a ­
w i o n a  j e s t  p e w n e g o  u r o k u ,  a  p r z y n a j m n i e j  p e w ­
n e g o  z a d o w o l e n i a  m o r a l n e g o ,  o  t y l e  r o l a  s ę d z i e g o  
d l a  s z k o ł y  m a  c z ę s t o  c h a r a k t e r  n a d  w y r a z  p r z y k r y  
i d o t k l i w y .  Z  t e g o  t e ż  t y t u ł u  g ł ó w n i e  p a d a j ą  p o d  
a d r e s e m  s z k o ł y  c z a s a m i  s ł u s z n e ,  n a j c z ę ś c i e j  j e d ­
n a k — u r o j o n e  z a r z u t y ,  o s k a r ż e n i a  i ż a l e  z e  s t r o ­
n y  s p o ł e c z e ń s t w a .

U r o j e ń  j e s t  d u ż o ,  a l e  s z k o ł a  n i e  j e s t  b e z  w i n y ,  
p r z y n a j m n i e j  p o z o r n e j  i f o r m a l n e j ,  c z e g o  r ó w ­
n i e ż  n i e  n a l e ż y  l e k c e w a ż y ć .

Ś c i ś l e  z a k r e ś l o n e  r a m y  n o t a t e k  n i n i e j s z y c h  
n i e  p o z w a l a j ą  n a  g ł ę b s z e  d o c i e k a n i a  w  t y m  k i e ­
r u n k u ,  o g r a n i c z ę  s i ę  w i ę c  z  k o n i e c z n o ś c i  d o  k i l k u  
u w a g  i p r z y k ł a d ó w  n a t u r y  c z y s t o  p r a k t y c z n e j ,  
b e z  ż a d n y c h  s p e c j a l n y c h  i  t e o r e t y c z n y c h  r o z w a ­
ż a ń .

J e d n o c z e ś n i e  z a ś  z a z n a c z y ć  m u s z ę ,  ż e  d o t y ­
k a j ą c  s p r a w y  s e l e k c j i  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  i p o z o ­
s t a j ą c e g o  z  n i ą  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z a g a d n i e n i a  
drugoroczności, mam przede wszystkim na wzglę-
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dzie szkolnictwo średnie ogólnokształcące pro­
wincjonalne, zwłaszcza szkolnictwo małych ośrod­
ków, gdzie z reguły jest jedna tylko szkoła śred­
nia ogólnokształcąca, najczęściej pryw atna i tzw. 
koedukacyjna, a raczej mieszana, gdyż „koeduka- 
cyjność” je j—to nie wynik system u nauczania 
i wychowania, lecz specjalnych (ze względu na 
frekwencję) warunków lokalnych. W tych wa­
runkach, jeżeli idzie o zagadnienie selekcji, szkoła 
średnia ogólnokształcąca musi być z n a tu ry  rze­
czy czymś więcej niż podobny zakład w większych 
ośrodkach miejskich, jak  Warszawa, Kraków, 
Lublin, które m ają różne typy  szkół do wyboru.

Zarówno przy przyjm owaniu młodzieży do 
klasy pierwszej gimnazjalnej, jak  i przy prom o­
waniu z klasy do klasy oraz przy ukończeniu szko­
ły grono nauczycielskie podobnego zakładu zm u­
szone jest do swoistego nastaw ienia wobec olbrzy­
miej rozpiętości kierunku uzdolnień uczniowskich 
komplikującej się jeszcze odrębnością płci. Swoi­
stość ta  zmusza na razie pcdobną szkołę do całko­
witego prawie wchłonięcia owego różnorodnego 
i wszechstronnego „m ateriału” uzdolnień, później 
zaś—do stosowania b. powierzchownej selekcji 
naw et przy surowych skądinąd wymaganiach, 
dotyczących ogólnego poziomu umysłowego. 
W chcdzi tu bowiem w grę przede wszystkim stro ­
na m aterialna opieki domowej. Łatwo stosunko­
wo uporać się szkole z błędnym  nastawieniem  za­
możnych rcdziców w sprawie skierowania dziec­
ka do właściwego typu szkoły, odpowiadającej 
lepiej charakterow i i rodzajowi uzdolnień danego 
ucznia czy uczennicy. Ale co robić, gdy uczeń na 
ogół zdolny albo nawet wybitnie uzdolniony, jed ­
nak ze względu na charakter swoich uzdolnień 
nie n a d ije  się do szkoły średniej ogólnokształcą­
cej, środki m aterialne zaś nie pozwalają mu na 
zmianę na inną miejscowość, gdzie znajduje się 
odpowiednia dla niego szkoła zawodowa ? Zapew­
ne, że w wyjątkow ym  wypadku może znaleźć się 
pomoc dla niego w postaci stypendium  lub ja ­
kiejś innej opieki m aterialnej. Nie mniej jednak 
w obecnych naszych w arunkach będzie to wy­
jątkow a możliwość. Ileż jest takich wypadków, 
że uczeń, dobry m atem atyk, w yróżniający się 
nb. w zakresie nauk przyrodniczych, zwłaszcza 
zaś—fizyki, w ybitny przy tern w nauce zajęć p rak ­
tycznych, poważnie i chronicznie niedomaga 
w dziedzinie nauk hum anistycznych, co do k tó ­
rych w dodatku wykazuje dużo dobrej woli, ale 
bez dostatecznych wyników. Czy usunąć go, n a ­
wet wówczas, gdy nie ma możności dostania się 
do innej szkoły, t d powiadającej jego charaktero­
wi uzdolnień? Nie podejm uję się rozstrzygać tej 
sprawy, lecz muszę zaznaczyć, że mocno m usiał­
bym  się zawahać z radą co do opuszczenia gim­
nazjum  ogólnokształcącego przez podobnego ucz­
nia.

W iadomo, że szkoła ma stosunkowo dość du­
żą swobodę ruchów przy istnieniu t. zw. promocji 
z zasmzeżeniem, ale wyżej wspom niany wypadek 
nie pozostaje w żadnym  rzeczowym i logicznym 
związku z podobnego rodzaju typem  promocji,

gdyż promocje z zastrzeżeniem przewidywane są 
w swoich intencjach jako coś wyjątkowego dla 
uczniów, którzy wprawdzie niedom agają z tego lub 
innego przedm iotu, lecz nie m ają w tym  względzie 
rażących braków, jednocześnie zaś muszą mieć 
t. zw. „pokrycie” w postaci dobrych wyników 
z tej lub innej grupy przedmiotów, czyli tego ro­
dzaju promocje przewidziane są dla typu  mło­
dzieży na ogoł nadającego się do danej szkoły, 
w tym  w ypadku szkoły średniej ogólnokształcą­
cej.

Nie rozstrzyga tu  spraw y i pozostawienie ta ­
kiego ucznia lub uczennicy na drugi rok w tejże 
klasie. Drugoroczność może mu coś niecoś pomóc 
w przedm iotach, z których postępy były niedo­
stateczne, ale w bardzo słabym  stopniu, nie mó­
wiąc już o tym , co zresztą nie jest rzeczą obojętną, 
że powtarzanie przez ucznia kursu przedmiotów 
dobrze opanowanych jest ze stanowiska pedago­
gicznego rzeczą niewłaściwą.

Skoro poruszyliśmy już nieco więcej sprawę 
promocji z zastrzeżeniem, postarajm y się omówić 
tę kwestię i z innej strony.

Promocje z zastrzeżeniem, w zam iarach swo­
ich b. dobre, gdyż o wiele lepsze od t. zw. „popra­
wek”, czyli egzaminów pow akacyjnych, które 
przyzwyczajały młodzież do odkładania nauki na 
czas przeznaczony dla odpoczynku od pracy um y­
słowej i w gruncie rzeczy demoralizowały ją  tylko 
oraz przyzwyczajały do opieszałości w okresie 
norm alnych zajęć szkolnych, owe więc—pow ta­
rzam —promocje z zastrzeżeniem ulegają w życiu 
częstokroć zupełnemu wypaczeniu, tra k tu je  się 
te rzeczy bardzo często nie jako coś wyjątkow e­
go, lecz w sposób mechaniczny; niejednokrotnie 
„dla świętego spokoju” , aby tylko stało się za­
dość „formie” , pednosi się oceny z poszczegól­
nych przedmiotów na t. zw. „pokrycie” . A ileż 
jest jeszcze i takich wypadków, że przy groźbie 
niedostatecznych ocen z dwu przedmiotów po­
praw ia się ocenę z jednego przedm iotu na dosta­
teczną w celu dania „form alnej” promocji lub 
w ogóle nie daje się uczniowi żadnego zastrzeże­
nia, pomimo zasługiwania na ocenę niedostatecz­
ną z tego lub innego przedm iotu, o ile brak wzglę­
dów form alnych nie pozwrala na promocję z za­
strzeżeniem; w ostateczności... promuje się ucznia 
na „czysto” . Uczeń taki przechodzi więc urzędo­
wo z 1 -pszym wynikiem niż jego np. kolega, który  
prom owany jest z zastrzeżeniem i ma cały szereg 
ocen dobrych.

Zapom ina się o tym  dość często, że promocje 
z zastrzeżeniem przewidziane są nie dla opiesza­
łych i lm iw ych, lecz przede wszystkim dla mło­
dzieży ogólnie zdolnej i pilnej, aczkolwiek o nie­
równomiernych uzdolnieniach oraz tych, których 
źródło niedomagań, pomimo ich pracowitości 
i przynajm niej przeciętnych uzdolnieniach, tkwi 
w przyczynach niezależnych od nich (ciężkich 
warunków domowych, chorobie, brakach po­
przedniego przygotowania, wynikających ze 
specjalnych warunków lokalnych, np. słabszego



Nr 6 (114) DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 133

przygotow ania  ucznia, k tó ry  przyszedł ze szkoły 
powszechnej niżej zorganizow anej i tp .) .

K ard y n a ln y m  obow iązkiem  nauczyciela  przy  
ocenie ucznia  m a być nie ty lko  w łasne zew nętrzne 
prześw iadczenie nauczyciela o słuszności oceny 
tak iej lub  innej, lecz pow inno się pon iekąd  prze­
konać o ty m  i ucznia, a  przez to  pośrednio— i jego 
opiekę dom ow ą. J a k  to  „przekonyw anie” m a się 
cdbyw ać, zw łaszcza gdy idzie o w yniki n iedo­
sta teczne, zależy już  od indyw idualnych  w łaści­
wości i ta k tu  nauczyciela , n a  to  recep ty  dać nie 
m ożna. Nie mniej jed n ak  fak t ten  należy mieć n a  
uw adze, tym  bardziej, że jes t to  jeden  z głów nych 
czynników  harm onijnej w spółpracy szkoły z do­
mem.

P rzy  k lasyfikacji kategorii t. zw. chw iejnych 
uczniów  (gdyż n a  tle innych  typów  n a  ogól nie 
byw a nieporozum ień m iędzy szkołą a dom em ), 
należy przestrzegać rzeczowej równowagi. Nie 
ulega w ątpliw ości, że z g rupy  n ieprom ow anych 
n ik t zw ykle nie zostaje  „skrzyw dzony” , ale może 
czasam i zdarzyć się w ypadek , że k toś zn a jd u jący  
się n a  rów nym  mniej więcej poziom ie z g ru p ą  n ie­
prom ow anych o trzym ał prom ocję. O tóż w podo­
bnych sy tuac jach  szkoła m usi postępow ać z n ie­
zw ykłą ostrożnością i oględ.iością: albo takiego 
ucznia rów nież się nie p rom uje, albo też, jeżeli 
je s t pow ażna podstaw a do prom ocji, w inna być 
sp raw a ta k  zała tw iona, by  m łodzież, wzgl. ogół 
rodziców p rzekonany  był o slusznosci prom ocji 
słabego ucznia.*

Najw ięcej jed n ak  nieporozum ień m iędzy szko­
łą a dom em  zachodzi n a  tle  „niespodziew anego” 
n ieprom ow ania. N iejednokro tn ie  ojciec lub  m a tk a  
ucznia tw ierdzi, iż w kw ietn iu  lub  w m aju  szkoła 
udzieliła inform acji rzekom o u sp ak a ja jący ch , 
w7 końcu zaś roku  szkolnego okazało się, że syn 
nie o trzy m ał ku „w ielkiem u zdum ien iu” prom ocji. 
Ile tu  fan taz ji, tru d n o  dociec, ale należy stw ier­
dzić, że rzadko  szkoła n arażo n a  będzie n a  tego 
rodzaju  przykrości, jeżeli dom  będzie dokładnie 
i szczegółowo oraz spokojnie i rzeczowo inform o­
w any w ciągu roku  szkolnego o fak tycznym  stan ie  
rzeczy (bez żadnych  obietn ic i zapew nień k a te ­
gorycznych w ty m  lub  ow ym  k ierunku , zw łaszcza 
o uczniach  niezdecydow anych, bez „w yraźnego 
oblicza”). Zapew ne, nie un iknie się rozm aitych  
ta rć , żalów i u ro jonych  p re ten sji n aw et p rzy  b a r ­
dzo rzeczowym  postępow aniu  ze s tro n y  szkoły, 
gdyż n a tu ra  ludzka je s t tego rodzaju , iż pragnie 
praw ie zawsze w idzieć źródło i przyczynę n ie­
pow odzenia nie w sobie, lecz w kim ś innym , zw ła­
szcza zaś s trap io n a  m a tk a  lu b  ojciec radzi byli b y  
zrzucić ca łą  odpow iedzialność z syna n a  szkołę. 
T rzeba jc d ia k  stw ierdzić, że p rzy  istn ien iu  do­
k ładnych  inform acji ze s tro n y  szkoły— zred u k u ją

*) N iestety , ta k  byw a na ogól i w życiu: łatwiej 
znosi się wszelkie niepowodzenia, gdy się m a ,, współ - 
tow arzyszów ” niedoli. O bserw acja w ykazuje, że przy 
„zaostrzonych" prom ocjach w dniu  zukończenia roku 
szkolnego jest o wiele mniej ,,łez" , niż przy łagodnej 
klasyfikacji.

się owe ta rc ia  i i zaognienia do m inim um ; jed n o ­
cześnie zaś szkoła będzie m iała słuszne prześw iad­
czenie i zadowolenie m oralne, że w yczerpała 
wszelkie środki w ty m  k ierunku  i spełniła swoje 
zadanie sum iennie i należyoie. W  tak ich  w y p ad ­
kach najlepiej postępow ać tak , by  n iespodzianką 
d la  chw iejnego ucznia b y ł raczej nie fa k t n ie­
prom ow ania, lecz prom ocji. W każdym  razie nie- 
prom ow anie n igdy  nie może zaskakiw ać ucznia 
i jego opieki dom ow ej. Pow ie m i k toś, że dużo 
jes t obłudy ze s tro n y  rodziców , w ty m  fakcie„zdu- 
m ien ia” w zw iązku z rzekom ym  zaskakiw aniem  
ucznia przez szkołę. N iew ątpliw ie, nie upow ażnia 
to  jed n ak  szkoły do lekcew ażenia ty ch  rzeczy. 
Jeżeli n a  ty m  tle w y tw arza ją  się n ieporozum ienia 
m iędzy szkołą a dom em , co więcej, ze strony  ro ­
dziców w pływ ają często skargi do w yższych w ładz 
szkolnych w ty ch  spraw ach , sk łonny jestem  p rzy ­
puszczać, że n ie jednokro tn ie  w inę w ty m  wzglę­
dzie ponosi i szkoła, k tó ra  nie p o trafiła  należycie 
przygotow ać opieki dom owej do oczekującej ją  
przykrości. B ezw arunkow o, idealnie tej spraw y 
nie zała tw i się n igdy , gdyż życie je s t życiem , ale 
w każdym  razie szkoła obow iązana je s t w yczer­
pać wszelkie środki, k tó ry m i dysponuje w podob­
nych  w y padkach ; zła, jeżeli nie unicestw i się zu ­
pełnie, to  p rzynajm niej sprow adzi się je do w łaści­
wych granic przez u m ieję tne  i przezorne postę­
pow anie.

My, św iat pedagogiczny, w iem y, że w gruncie 
rzeczy w szkołach naszych  obecnie k lasyfikac ja  
jes t raczej za  łagcdna , niż za surow a i pom im o to, 
może n igdy  jak  obecnie (zresztą nie ty lk o  u  nas) 
ustaw icznie w ysuw ane są pow ażne oskarżenia
0 „surow ość” , „om yłk i” , „bezw zględność” n a u ­
czycielstw a. „Surow ości” z naszej s tro n y  nie m a, 
ale k ry te r ia  naszych  w ym agań są często n ie jed ­
nakow e. Z anad to  może niek iedy  schem atyzu je­
m y w naszych dążeniach  do osiągania poziom u. 
In te le k t ucznia zasłan ia  nam  często oczy i nie 
w idzim y u k ry ty ch  w artości w śród szarej m asy 
m łodzieży. Iluż  sam  znam  ludzi w artościow ych
1 wysoce pożytecznych  (naw et pracuj ącycli na 
niwie naukow ej) spośród owych „szaraków  , a n a ­
w et z g rupy  t  zw. „1 dwie d o sta teczn y ch ” . A iluż 
znow u jes t prym usów , k tó rzy  zaw iedli m oje ocze­
kiw ania. N iew ątpliw ie, nie m ożna ty ch  rzeczy 
uogólniać, nie mniej jed n ak  pojęcia nasze o „po­
ziom ie” nie pow inny być zb y t jednostronne. Czy 
to  znaczy, iż m am y popierać uczniów  słabych 
i obniżyć nasze w ym agania! B ynajm nie j, w ym a­
gania nasze, ja k  powiedziałem  w yżej, może są 
naw et za łagodne. Idzie j td .ia k  o to , by  w śród 
uczniów  pozornie słabych um ieć w yszukiw ać w ar­
tości obliczone nie n a  efekt.

Z dośw iadczenia w iem y, że bardzo  często dru- 
goroczność nie ra tu je  ucznia. W  pew nych ty lko  
w ypadkach  jes t w łaściw ym  lekarstw em , szczegól­
nie zaś, o ile uczeń je s t p rzynajm niej przeciętnie 
zdolny  i p ilny, ale z ty ch  lub  innych  względów za­
n iedbany  . W  tak ich  razach  trzeb a  bez w ahania, 
jeżeli nie ma innych  środków ratunku, zastoso­
wać zasadę „dmgorocznoścf” i to ja k  najwcześniej
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(nie dopiero w klasach wyższych). Tego rodzaju 
natu ry , najczęściej nieśmiałe, niepewne siebie, 
nabierają z czasem po odbyciu „term inu” dru- 
goroczności odwagi i w iary w swoje siły. Musimy 
sobie jc d ia k  z całą szczerością powiedzieć, że 
bądź co bądź „drugoroczność” dość często za­
wodzi, zwłaszcza w stosunku do zdolnych lecz 
„chorobliwie” opieszałych lub też wzglądem nie­
odpowiednich dła szkoły średniej ogólnokształ­
cącej typów, nie mówiąc już o uczniach zupełnie 
niezdolnych, których należy się pozbyć.

Należało by jeszcze poruszyć sprawę selekcji 
przy egzaminie wstępnym  do klasy I gimn., zwła­
szcza młodzieży ze środowiska wiejskiego. Jest 
to jednak zagadnienie, które wymagało by spec­
jalnie szerszego omówienia, na co ram y a rty ­
kułu niniejszego nie pozwalają. To tylko mogę po­
wiedzieć, że element wiejski, przychodzący do 
gimnazjum  i niejednokrotnie poważnie zanied­
bany, powoli i stopniowo ujaw nia bardzo wiele 
cennych i zdrowych pierwiastków. Może należało 
by to przypisać tem u, iż na dobór zgłaszającej się 
do gim nazjum  młodzieży wiejskiej ma poważny 
wpływ nauczycielstwo szkół powszechnych w prze 
ciwieństwie do nauczycielstwa z miejskich szkół 
powszechnych, które pozbawione jest większego 
wpływu w tym  względzie. Bardzo często rodzice 
z m iasta wbrew radom  i wskazówkom nauczyciel­
stw a szkół powszechnych usiłują gwałtem kie­
rować dzieci swoje do gimnazjum.

Jest to jeszcze jeden z wielu poważnych argu­
mentów, przem awiających za ścisłą współpracą 
szkoły średniej ze szkołą powszechną.

STEFA N IA  ZA LEW SK A  
d r phil.

SELEK C JA  A KLASY FIKACJA
W Ś R E D N IE J SZKOLE ZAW ODOW EJ.

(Uwagi w związku z i-szym  czteroleciem  państw .
G im nazjum  K raw ieckiego w Lublinie).

Przy rozpatryw aniu sprawy selekcji elementu, 
wstępującego do gimnazjum  zawodowego, trzeba 
sobie zdać sprawę z faktu , że odgrywa ona o wiele 
ważniejszą rolę niż u  jednostek, wybierających 
po szkole powszechnej naukę w gimnazjum  ogól­
nokształcącym . Ju ż  w samym  założeniu wyboru 
zawodu, do którego ma przysposabiać 4-letnie 
gimnazjum  zawodowe, kryje się pewna koniecz­
ność decyzji, sprecyzowania zamiłowań, konkret­
nego ustosunkow ania się do planów na przyszłość 
czego nie wym aga od kandydata  wybór gim na­
zjum  ogólnokształcącego, które odsuwa ów mo­
m ent decyzji o dalsze 4 lata .

Można stwierdzić, że wszelkie te wpływy, 
oddziaływujące na dziecko i jego opiekunów 
(którzy i ze względu na m łody wiek kandydata  
i ze względu na całkow itą jego m aterialną zależ­
ność od starszych m ają tu  głos decydujący) są 
czynnikami o niesłychanie doniosłym znaczeniu

regulującym i napływ  i jakość kształcącego się 
w gimnazjum zawodowym narybku. Jeżeli bę­
dziemy patrzeć dalej w przyszłość, nie możemy 
tym  czynnikom cd mówić wpływu pośredniego 
na losy naszego rzemiosła, zasilanego takim  czy 
innym  dziś do gimnazjów zawodowych kierowa­
nym  elementem.

W szystkie te względy, które poprzez osobę 
dziecka i jego środowisko doprowadzają ostatecz­
nie kandydata  do murów uczelni o charakterze 
zawodowym, możemy określić mianem selekcji 
pośredniej. Dobrze się dzieje, kiedy dziecko samo 
kierując się uzdolnieniami i zamiłowaniem, obiera 
swój przyszły zawód. Niestety, p rak tyka  stw ier­
dza, że uzdolnienia i zamiłowania niezbyt często 
przychodzą do głosu. Dziecko w wieku lat 13 
(przepisowa dolna granica wieku dla gimnazjum 
zawcdowego) zazwyczaj nie ma jeszcze sprecyzo­
wanych zainteresowań, zdaje się na wolę opieku­
nów, nauczycieli, doradców a nawet idzie za na­
mową rówieśników. W tedy wybór szkoły doko­
nywa się z przypadku i nie zawsze szczęśliwie. 
N atom iast dla rodziców kandydata  impulsem do 
oddania dziecka do szkoły zawodowej jest przede 
wszystkim chęć zapewnienia mu w bliskiej przy­
szłości samodzielnej egzystencji. M otywy te 
w ystępują u sfer uboższych, nie mogących za­
pewnić dziecku dalszego wykształcenia na stop­
niu licealnym. Często można usłyszeć od rodzi­
ców zdanie, że „obojętne, co myśli dziecko, trzeba 
mu zapewnić chleb” . Dlatego właśnie najuboższy 
element miejski i wiejski oraz niżsi funkcjonariu­
sze państwowi stw arzają środowisko, z którego re­
kru tu je się młodzież gimnazjum  krawieckiego. 
Rodzice tacy  nie liczą się najczęściej z faktem , 
że szkoła zawodowa pochłania poważne kapitały  
na pomoce naukowe, których nie wym aga gim­
nazjum  ogólnokształcące. W końcu, jeśli chodzi 
o wybór szkoły zawodowej państwowej przed 
państwowym  gimnazjum  ogólnokształcącym, de- 
cyd rje  u rodziców również wyrachowanie, że 
w szkole tej otrzym a dziecko niezamożne znacz­
niejsze ulgi w opłatach taksy  adm inistracyjnej 
niż w gimn. og. kszt. (40% w gimn. zawodowym 
wobec 20% og. kszt.), że opłata roczna jest niższa 
(170 zł wobec 200 zł) wreszcie, że dzieci funkcjo- 
nariuszów państwowych m ają prawo do większej 
zniżki taksy  adm inistracyjnej (51 zł wobec 100 zł)

Innym  błędem w ocenianiu szkoły zawodowej 
jest mniemanie, że jest to szkoła dla dzieci mniej 
zdolnych, które by nie podołały wymaganiom 
program u gimnazjum ogólnokształcącego. Nie 
bierze się bowiem pod uwagę program u specjal­
nego szkoły zawodowej, nie liczy z ilością godzin 
nauki, wyższą w tym  typie szkoły. N adto u kan­
dydatek  ze wsi poważną rolę gra czynnik ambicji. 
„Nie w ypada” , by  z pośród córek mieszkańców 
jtdnej wsi 2 kształciły się w gimnazjum, zaś inne 
w szkole krawiecko - bieliźniarskiej niżej zorga­
nizowanej. Częste są wypadki, że do gimnazjum  
zgłasza się 6—7 kandydatek z jednej wsi, o dużej 
rozpiętości uzdolnień. Przyjęcie jednych i od­
rzucenie przy egzaminie wstępnym drugich byMa
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komentowane najróżnorodniej przez jednostki, 
w swoim mniemaniu przez dyrekcję gimnazjum 
pokrzywdzone.

Reasum ując powyższe spostrzeżenia, trzeba 
stwierdzić, że gimnazjum krawieckie w wyobra­
żeniach zainteresowanego odlaniu społeczeństwa 
jest szkołą średnią tańszą (stąd b. licznie zasilaną 
przez dzieci funkcjonariuszów państwowych niż­
szych kategorii oraz niezamożny element miejski 
i wiejski) i łatwiejszą drogą do zdobycia cenzusu 
gimnazjalnego. Cenzus ten powinien, dając upust 
fałszywym ambicjom, posłużyć przede wszystkim 
do uzyskania „awansu społecznego” w formie 
uzyskania posady w biurze, sklepie, na poczcie 
i tp. Plan założenia w przyszłości pracowni kra­
wieckiej rysuje się w projektach b. mglisto, n a j­
częściej jako ostateczność albo w ogolę me po­
jawia się, a możność uzyskania fachowej um iejęt­
ności bywa oceniana z punktu  widzenia p o t  r zeb 
d o m o w y c h  przyszłej gospodyni 1 m atki. 
Przy tak ich  nastro jach społeczeństwa, gimnazjum 
krawieckie nie może obecnie osiągnąć swego is to t­
nego celu.

Pochodząca ze śrcdow iska o wyżej cytow a­
nych zapatryw aniach kandydatka  zgłasza się do 
egzaminu wstępnego. Tu poddana jest selekcji 
bezpośredniej, na  k tó rą  składa się egzamin w stęp­
ny badanie lekarskie i badanie psychotechniczne. 
Rola egzaminu wstępnego jest doniosła, a jeśli 
badanie lekarskie nie staw ia zasadniczego sprze­
ciwu, decydująca. Ja k  w ykazują zestawienia wy­
ników egzam inacyjnych, z ogólnej liczby kandy­
datek składa egzamin pomyślnie około 5°% ' & po 
odrzuceniu na skutek nieodpowiednich warunków 
fizycznych 40% przychodzi do gimnazjum.

B adania psychotechniczne, jakkolwiek noto­
wane w arkuszach wyników egzaminu w stęp­
nego, nie m ają roli decydującej, i w wypadkach, 
w których kandydatka  wykaże dostateczne przy­
gotowanie szkolne i odpowiednie warunki fizycz­
ne choć byłyby negatywne oceny inteligencji 
i uzdolnień zawodowych, nie mogą decydować
0 nieprzyjęciu uczennicy do szkoły.

Na terenie gimnazjum  zaczyna oddziaływać 
czynnik selekcji bezpośredniej w postaci klasy­
fikacji szkolnej. , . .

W odniesieniu do nauki zawodu juz w pierw­
szym roku pobytu  w szkole brak  uzdolnień zary­
sowuje się tak  wyraźnie, że uczennica sarna albo 
na skutek decyzji uczących rezygnuje z błędnie
obranego kierunku.

W odniesieniu do nauki teoretycznej, oprocz 
licznych przedmiotów, związanych pośrednio
1 bezpośrednio z zawodem, program  gim nazjum  
krawieckiego obejm uje przedm ioty ogólnokształ­
cące, które stw arzają dla uczennic poważne tru d ­
ności ze względu na  wym agany poziom g i m n a ­
z j a l n y  przy m niejszym wymiarze ilości godzin 
niż w gim nazjum  ogólnokształcącym. Gdy jeszcze 
zważymy, że wiele uczennic nie posiada należy­
tego wyrobienia umysłowego i techniki uczenia 
się, nad.o, że jak  wspomniałam, już w założeniu 
przychodzą tu zwykle jednostki mniej zdolne,

które liczyły się z niemożnością sprostania wy­
maganiom gimnazjum  ogólnokształcącego, nie 
zdziwi nas sta tystyka , w ykazująca, że po prze­
prowadzonej przez przeciąg czterech la t selekcji 
szkolnej, klasa i-sza z r. 1935/36, licząca wówczas 
43 uczennice, w obecnej chwili jako kl. 4-ta ma 
ich zaledwie 15. Z ogólnej więc liczby uczennic 
„ocalało” w ciągu czterolecia około 35%, prze­
padło 65%.

Gdy przegląda się dziś arkusze ewidencyjne 
egzaminów w stępnych z r. 1935/36, zwraca uwagę 
trafność prognozy psychotechnicznej, tak  mało 
branej pcd uwagę przy przyjm owaniu uczennic 
d )  gimnazjum. Z pośród pozostałych do dziś 
15 uczennic, które bez przeszkód przeszły do 
kl. 4-tej, około 30%, jak  świadczą wykazy, o trzy­
mało przy badaniu psychotechnicznym  ocenę 
inteligencji bardzo dobrą, dobrą lub dostatecz­
ną. Nie utrzym ała się ani jedna uczennica z oceną 
inteligencji niższej średniej lub niedostateczną. 
Już w pierwszym roku nauki odpadło 3°%  uczen­
nic, które złożyły egzamin w stępny pomyślnie 
a na podstawie badań psychotechnicznych otrzy­
m ały ocenę inteligencji niedostateczną.

Z porównania wyników klasyfikacji z poszcze­
gólnych la t wynika, że w i-szym  roku nauki klasa 
ta  zm alała z 43 uczennic na 30, w 2-gim z 30 na 21, 
w 3-cim z 21 na 15 uczennic.

Z 28 uczennic, które odpadły z rocznika 
1935/36 jedna uczennica kształci się nadal w gi­
m nazjum  krawieckim w innym  mieście, 1 przeszła 
do gimnazjum  kupieckiego, 8 jako repetentki 
jest obecnie w kl 3-ciej, 3 mało uzdolnione w kie­
runku ogólnokształcącym przeszły do szkoły k ra ­
wieckiej niżej zorganizowanej, 3 jako nie nadające 
się do szkoły typu  krawieckiego ustąpiły  w pierw­
szym roku nauki na skutek uchwały R ady Pe­
dagogicznej, 14 uczennic zrezygnowało w ogolę 
z dalszego kształcenia, się O w ystąpieniu ich za­
decydowały bądź trudności w nauce i zniechęce­
nie, bądź trudne warunki m aterialne rodziców, 
którzy przy braku zadowalających wyników w n a ­
uce córki, nie chcieli łożyć na jej dalsze kształce­
nie. W pewnym stopniu przyczynił się do po­
rzucenia szkoły b rak  zainteresowania nauką, 
wytłum aczony wiekiem uczennic, które do szko­
ły zgłaszają się późno (w obecnej kl. 4-tej rocznik 
1918, 1919. 1920), dalej brak  sil fizycznych przy 
ubóstwie domu rodzinnego i wyczerpującej pracy 
szkolnej, wreszcie znużenie na skutek odległości 
miejsca zamieszkania od szkoły (przedmieścia, 
zamieszkałe przez najuboższą ludność oraz od­
ległe wsie i m iasteczka, z których dojeżdżają dzie­
ci fkcj. kolejowych (np. Chełm). Rcdzice, dyspo­
nujący biletem  bezpłatnego przejazdu dziecka 
koleją, pcd żad lym pozorem nie chcą godzić się 
na  umieszczenie uczennicy na stancji czy w in ter­
nacie w Lublinie.

*  *  *

Na marginesie przytoczonych faktów z 4-ro- 
lecia istnienia gim nazjum  krawieckiego nasuwa 
się refleksja, że konieczne jest przekształcenie 
psychiki naszego społeczeństwa przez obudzenie
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poszanowania pracy rzemieślnika, którego m a 
wychować szkolnictwo zawodowe—zadanie, k tó ­
rego przy najlepszych wysiłkach jednostek nie 
spełnimy w ciągu kilku czy nawet kilkunastu 
lat. Gdy ta  zapora fałszywych przekonań zo­
stanie usunięta, szkeły zawedowe zasilane będj, 
norm al iym  elementem i w tedy dopiero będą mo­
gły realizować należycie, program y gimnazjalne 
a tym  samym  dawać św iatu przemysłowemu in­
teligentnego i wykształconego rzemieślnika. Po­
mocne przy tym  byłoby współdziałanie władz 
przez stwarzanie przym usu kwalifikacji zawodo­
wych w poszczegclnych gałęziach rzemiosła.

Należałoby oddziaływać wychowawczo na 
młodzież gimnazjów ogólnokształcących, budząc 
w niej poszanowanie dla pracy rzemieślniczej 
a także dla koleżanek i kolegów z równorzędnych 
gimnazjów zawodowych, gdyż brak  należytego 
zrozumienia doniosłej roli tych szkół stw arza 
wśród młodzieży przykry ferm ent, poczucie 
zdeklasowania społecznego a w rezultacie od­
stręcza od wyboru tego kierunku kształcenia się.

W końcu stworzenie możliwych w arunków bytu  
dla młodzieży zamiejscowej, uzdolnionej i zasłu­
gującej na poparcie, zapobiegło by stwierdzanemu 
często wyczerpaniu, które uniemożliwia ukończe­
nie szkoły a tym  samym uratow ałoby może nie­
jedną wartościową jednostkę, k tó rą  trudności 
m aterialne w ytrącają poza nawias życia szkolnego 
a w przyszłości życia gospodarczego państw a.
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Z ZAGADNIEŃ TEATRALNYCH

j .  k o c h a N c z y ic  

POW IATOW A SZATNIA TEATRALNA.

1 .

Zadaniem  szatni teatralnej jest niesienie po­
mocy rzeczowej i fachowej teatrom  ludowym, 
am atorskim , żołnierskim, szkolnym itp . Szatnia 
więc pośrednio ma służyć celom kulturalno-wy- 
chowawczym. Zadania jej w porównaniu n.p. do 
zadań powiatowej centrali bibliotek ruchomych, 
są może zwężone, ale niemniej ważne.

Przed dokładniejszym  rozpatrzeniem  funkcji 
tego rodzaju central pomocy oświatowych w arto 
się jeszcze zastanowić nad tym , czy jest sens ich 
zakładania, czy zespoły teatralne potrzebują ich 
pomocy i czy zdolne są do zaspokojenia tych po­
trzeb we własnym zakresie.

T eatr ludowy, czy inny niezawodowy, dora­
biać się powinien wartości kulturalnych samo­
dzielnie; stąd  wniosek, że ciąży na nim również 
obowiązek przepracowania we własnym zakresie 
sprawy doboru jak  również sporządzania kostiu­
mów i rekwizytów teatralnych  do danego utw oru 
dram atycznego. Byłoby to  może słuszne wtedy, 
gdy jakiś zespół teatralny stawiał swoje zadania 
kidturalno-wy chowa wcze jedynie w stosunku

do swoich członków7, a nie do całego środowiska. 
Sam proces szukania, badania, poznawania i spo­
rządzania kostiumów miałby tu  wyraźnie sens 
wychowawczy w odniesieniu do zespołu. Nie 
byłoby jednak gwarancji że zespół ten osiągnie 
wymagane wyniki, co właśnie ze względu na zada­
nia oświatowe tea tru  w stosunku do d mego śro- 
drw iska nie jest rzeczą obojętną.

W szeregu rekwizytów7 teatra lnych  najw aż­
niejsze miejsce zajm ują ubiory sceniczne. Sprawa 
dekoracji sceny itp . pomocy da się rozwiązać bez 
większego uszczerbku dia walorów estetycznych 
przedstawienia nawet w najbardziej prym ityw ­
nych warunkach. Cdpowicd liego kostium u te­
atralnego nie można zastąpić nam iastką (n. p. 
z bibuły) o ib  uważa się.że c tb m  przedstawienia 
scenicznego nie jest tylko sukces finansowy.

Kostium  jest jed rym z najważniejszych współ 
czjm rików oświatowo-kulturalnych tea tru . W ia­
domo, że dany utw ór tea tra lny  można wystawić 
albo w przepisanych strojach, albo w ubiorach 
zwykłych, ale nigdy w strojach nieodpowiednich.

T eatr oświecać ma i wychowywać. W szeregu 
reakcji, zależnych od działania wychowawczego 
tea tru , możemy wyodrębnić, jako najważniejsze, 
reakcje poznawcze i wrażeniowo-estetyczne. W 
tym  ostatnim  w ypadku wpływ wychowawczy 
tea tru  jest pedobny do tego redzaju wpływu 
sztuki wogóle. A wiadomo, że zadaniem dzieł 
sztuki nie jest kopiowanie rzeczywistości, ale 
dawanie tego rodzaju wrażenia, które sprawiałoby 
poczucie przeżycia rzeczywistości.

T eatr też nie fotografuje rzeczywistości, ale 
daje tylko jej wrażenie. Stąd wniosek, że np. ko­
stium  tea tra lny  jako współczynnik tego działa­
nia nie musi być oryginalny w szczegółach. Po­
winien być tylko taki, aby dawał widzowi pełne 
wrażenie ubioru oryginalnego.

Szatnia musi być przeto zbiornicą wartościo­
wych (t. zn. m ającycli wartość dla teatru) ko­
stiumów teatralnych, a nie wyłącznie np. ubio­
rów regionalnych. W przeciwnym razie będzie 
czymś w redzaju muzeum (w tym  wypadku m u­
zeum etnograficznego), a nie szatnią teatralną.

2

Obserwujemy obecnie zjawisko upowszech­
niania się tea tru  niezawodowego. Zaczął się ok­
res, w którym  tea tra lna  szatnia wojewódzka nie 
będzie mogła nawet obsłużyć naj czynniej szych 
zespołów. W ysuwa się przeto konieczność zakła­
dania szatni powiatowych. Powinny one posia­
dać przede wszystkim kostium y i w najlepszych 
gatunkach — przybory do charakteryzacji (kre­
pa, peruki, szminki Leichnera i tp .) . Sprawa cha­
rakteryzacji teatralnej łączy się ściśle ze sprawą 
doboru kostiumów. Szatnia przeto powinna 
mieć, gdy chcdzi o rodzaj pomocy dwa działy: 
wypożyczeń i sprzedaży. Do pierwszego działu 
należałyby kostium y, do drugiego np. przy­
bory do charakteryzacji (prócz peruk). Nie było­
by rzeczą praktyczną zwracanie do szatni uży-
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wanych szminek, krepy i tp. Zespół teatralny po­
winien się zdobyć na kupno przyborów do charak­
teryzacji. Przybory te mogły zespół teatralny 
wykorzystać nietylko do przedstawień, ale też do 
ćwiczeń w zakresie charakteryzacji. Zasady bo 
wiem jest, że każdy członek zespołu teatralnego 
powinien sam siebie przed przedstawieniem ucha- 
rakteryzować. Musi więc szatnia posiadać dosta­
teczną ilość tego rodzaju przyborów. Tylko ona 
powinna zaopatrywać zespoły w ten rekwizyt 
teatralny, a nie, jak często jeszcze bywa,—zawo­
dowy „charakteryzator” łub fryzjer. Zadaniem 
kierownika szatni jest przyzwyczajenie zespo­
łów do korzystania we właściwy sposób z tych 
przyborów, a nie z namiastek w postaci czerwoni j 
bibułki lub palonego korka.

Inaczej przedstawia się sprawa kostiumów- 
Praw dope dobnie organizatorzy szatni teatral­
ny cli nigdzie nie będą mieli tak sprzyjających 
warunków finansowych, by w krótkim okresie 
czasu zakupić większą ilość kostiumów. Bedą 
musieli tę pracę rozłożyć na raty. Powinno się to 
jednak odbyć bez jakiejkolwiek przerwy w niesie­
niu pomocy zespołom teatralnym. I oczątkowo 
więc szatnia będzie musiała sporządzać kostiumy 
(lub nabywać) na każdorazowe zamówienie ze­
społów. Okres (np. 1 miesiąc), dzielący datę za­
mówienia od daty dostarczenia kostiumów ze­
społowi, powinien być oznaczony w regulaminie 
szatni. Przyjmując taką metodę zaopatrywania 
zespołów teatralnych, można już z kredytem 
1000 złotych przystąpić do założenia szatni. W pły­
wy kasowe za wypożyczanie kostiumów i ze sprze­
daży innych rekwizytów zapewnią jej dalszy roz- 
wój.

Ważną jest sprawa znalezienia odpowiedniego 
źródła zaopatrywania szatni w kostiumy. Znacz­
na różnorodność kostiumów 1 dowych, żołnier­
skich, historycznych i tp. wymaga od kierownika 
szatni pewnego znawstwa w tej dziedzinie. W ia- 
dim o wprawdzie, że kostiumy te nie muszą być 
oryginalne, mimo to nie jest rzeczą łatwą sporzą­
dzenie czy nawet rozpoznanie takich, które mo­
głyby dać wyrażenie oryginalnych. Kierownik 
szatni musi się zapoznać z jakimś podręcznikiem 
kostiumologii, a w razie potrzeby zajrzeć też do 
ilustrowanej encyklopedii, albumu malarskiego 
itp. lub zwrócić się o informacje do kierownika 
d.nego muzeum (etnograficznego, wojskowego), 
jest również rz°czą celową sporządzenie podręcz­
nego albumu o dpowi d To posegregowanych llu- 
stracyj. Ułatwi to znacznie orientację w wyborze 
kostiumów do przed stawienia danego utworu. 
Po otrzymaniu zapotrzebowania na kostiumy po­
winna szatnia powierzyć uszycie ich miejscowym 
zakładam krawieckim. W razie zapotrzebowania 
powszechnie znanycli ubiorów' regionalnych, mo­
że, o ile wydatek będzie współmierny do jej za­
sobów finansowych, zakupić to we właściwej wy­
twórni. W kostiumy kosztowne i mniej używane 
powinna zbiornicę rekwizytów teatralnych za­
opatrywać szatnia wojewódzka.

Ważną jest sprawa konserwacji kostiumów

oraz innych rekwizytów teatralnych. Ula tego 
celu szatnia teatralna musi mieć osobny lokal 
i cdpowiednie urządzenie. Pomieszczenie szatni, 
zwłaszcza w pierwszym okresie jej rozwoju, nie 
musi być obszerne. Wystarczy już izba o powierz­
chni 4X3 m. Należy tylko w niej tak ustawać 
szafy oraz inne sprzęty służące do przechowywa­
nia kostiumów, aby całkowicie była wykorzysta­
na przestrzeń cd podłogi do sufitu. Można np. 
ustawić wysokie wieszadło o trzech rzędach wie­
szaków. Boki tego wieszadła sporządza się z (ly 
kty, a w miejsce ścian przedniej i tylnej daje się— 
w celu ochrony kostiumów przed kurzem zasło­
ny z płótna. Jest to oczywiście jeden ze sposobów 
praktycznego wykorzystania miejsca. Rozumny 
i zapobiegliwy kierownik szatni znajdzie, nawet 
w niesprzyjających warunkach, najbardziej prak­
tyczny sposób jej urządzenia. Kierownikiem tego 
działu pomocy dla zespołów teatralnych powinien 
być pracownik oświatowy. W pierwszym etapie 
urządzenia szatni będzie to zapewme instruktor 
O. P. On bowiem powinien nadać właściwy kieru­
nek jej rozwoju.

Zbieranie i przygotowanie wzorów (albumów 
i tp-)< sporządzenie kostiumów i rekwuzytów' tea t­
ralnych, a następnie grupowanie tych materia­
łów w/g działów nie jest pracą łatwą. Kierownik 
szatni musi się niejednokrotnie posługiwać ency­
klopedią, musi także zasięgać porady fachowej. 
Wiadomo, ile przez to sam poznaje.

Niektóre rekwizyty teatralne mogłyby wy­
konywać dzieci szkolne na lekcjach robót ręcz­
nych. Tego rodzaju zajęcia byłyby przykładem 
t. zw. „upraktycznienia programu szkolnego”. 
Dałyby one uczniom poczucie konkretnego kul­
turalno - społecznego współdziałania i to — obok 
innych — stanowiłoby najważniejszy tych zajęć 
walor wychowawczy. Korzyść byłaby więc obu­
stronna.

3
Trzeba sobie teraz odpowiedzieć na pytanie, 

czyją — w cdniesieniu do działających 11a terenie 
powiatu organizacyj lab instytucyj—agendą ma 
być szatnia teatralna. Zdaje się, że z góry nie da 
się tu  określić tytułu własności. Najbardziej po­
wołanymi do opieki nad nią będą prawdopodob­
nie koła regionalnych związków teatrów ludo­
wych. Nie wszędzie jednak czynne są ogniwa po­
wiatowe tych związków, nie wszystkie też mo­
głyby przyjąć na siebie zadanie, którego realiza­
cja wymaga znacznej stosunkowo podbudowy 
finansowej.

Uznając, że szatnia musi"służyć wszystkim 
teatrom niezawodowym, nr loży stworzyć jej od­
powiednie warunki rozwoju. O ile więc roli orga­
nizatora tego rodzaju agei d podjąłby się np. 
Związek Teatrów Ludowych, miałby przede 
wszystkim obowiązek zapewnienia sobie na ten 
cel odpowiedniej pomocy czynników subw'encju- 
jących. To samo edueść naliży do każd°j innej 
instytucji lub organizacji, przyjmującej na siebie 
to zadanie. Byłoby może rzeczą praktyczną orga­
nizowanie szatni jako jednej z agend samorządu



138 DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. Nr 6 (114).

powiatowego. Prawdopodobnie największe m ia­
łoby się w tedy szanse uzyskania na ten cel od­
powiednich kredytów.

Przy organizowaniu szatni nie można też za­
pominać o związanych z tym  czynnościach n a tu ­
ry  kancelaryjnej. Nie są one wprawdzie najw aż­
niejsze, ale cd nich w wiela wypadkach zależy 
sprawne funkcjonowanie szatni. Do tych należa­
łyby: opracowanie i wydanie regulaminu wypo­
życzeń, zaprowadzenie k s i jg — inwentarzowej, 
kasowej i magazynowej.

Pam iętać nadto  należy, że niedość jest szatnię 
założyć, trzeba ją  jeszcze uprzystępnić zespołom 
teatralnym .
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PRZEGLĄD W YD A W N IC T W

A n to n i Z ischka . Italia dzisiejsza. Z 25 ilu strac jam i. 
N ak ł. W yd . „B ib lio teka  W iedzy” . T rza sk a  E w e rt i M i­
cha lsk i Sp. A kc. W arszaw a.

K to  to  je s t A n to n i Z ischka? P isze po  n iem iecku, 
a  w ięc zapew ne N iem iec, A u s tr ja k , lu b  zniem czony  Czech! 
N iedaw no  w k tó ry m ś z dzienników  zjaw iła  się sen sacy jn a  
n o ta tk a , że Z ischka... to  a g e n t angielskiego w yw iadu , 
k tó ry  pośw ięcił się ta k im  zagadn ien iom , ja k  w alk a  m ię­
dzynarodow ego k a p ita łu  o ź ród ła  naftow e, b y ł zam iesza­
n y  w  szereg n iezw ykłych  afer, w reszcie rzekom o zginął, 
a  te ra z  „zm artw y ch w sta ł"  i pod  zm ien ionym  nazw isk iem  
ogłasza sw oje książk i, k tó re  m a ją  być  ostrzeżen iem  d la  
A nglji i św ia ta  p rzed  p o tęg ą  p ań stw  to ta ln y c h . N iezależ­
n ie  od tego , czy  w  ty c h  pog łoskach  je s t  z ia rno  p raw dy , 
czy  są  całkow icie zm yślone, k siążk i Z ischki (Japon ia , 
I ta lia , N au k a  łam ie m onopole, N a f ta  rząd z i św iatem , 
i td .) są  n iezm iern ie  ciekaw e i z a zn a jam ia ją  czy te ln ik a  
z zagadn ien iam i, k tó ry ch  ak tu a ln o ść  g roźnym  cieniem  
zaw isła  n ad  naszym  św iatem .

Z ajm ijm y  się „ I ta l ią " .—9 m a ja  1936 ro k u  n a ro d z i­
ło  się w  E u ro p ie  now e m ocarstw o . J e s t  to  d a ta  aneksji 
E tio p ii i ogłoszenia im p eriu m  ita lsk iego .

W łochy  p rzed  W ie lką  W o jn ą , to  b y ł k ra j słaby , b ied ­
n y , sk łócony  w ew nętrzn ie , ży jący  raczej ze sw oich ru in , 
n iż  ze swej ubogiej g leby . N a jlep szy  e lem en t ludnościow y 
zm uszony  b y ł do em igracji, n ie  zn a jd u jąc  ch leba  u siebie 
w dom u. D zielnice nęd zy  L o n d y n u  i N ow ego Jo rk u  p rze­
pełn ione  b y ły  W łocham i. P rzy lg n ę ła  do n ich  pogard liw a 
n azw a  „ k a ta ry n ia rz y "  i „m ak a ro n ia rzy ” . N eap o litań sk i 
lazzarone, w y legu jący  się n a  słońcu i n ienaw idzący  p racy , 
to  b y ł d la  E u ro p y  sym bol W łocha . „N aró d  ten o ró w ", 
m ów iono o n ich , p rzy zn a jąc , że p o tra f ią  ład n ie  śpiew ać, 
a le  n ig d y —po rząd n ie  pracow ać.

P odczas W o jn y  Św iatow ej W łochy  zd rad z iły  T ró j- 
p rzym ierze , b y ły  czas jak iś  n eu tra ln e , p o tem  opiew iedzia- 
ły  się po  stro n ie  K oalicji. B iły  się dobrze , a le po  zaw arciu  
p o k o ju  okazało  się, że zo sta ły , zaw iedzione i oszukane. 
Ic h  korzyści b y ły  niew ielkie, k to  in n y  podzielił się łupem  
ko lon ia lnym , i w yszły  z. w o jny  rów nie słabe i rozdzierane  
w ew n ętrzn y m i w aśn iam i, ja k  b y ły  p rzed  n ią .

24 paźd z ie rn ik a  1922 r. o d b y ł M ussolini n a  czele 
40.000 faszystów  swój s ły n n y  m arsz  n a  R zy m  i o b ją ł w ła­
dzę w swoje ręce.

Z ischka dokonu je  p rzeg lądu  tego , co uczyn ił d y k ta ­
to r  W łoch, a b y  w  przeciągu  la t  cz te rn a s tu  stw orzyć  z I ta li i 
potęgę, k tó ra  p ierw sza w  E u ro p ie  ośm ieliła się przeciw ­
staw ić A nglii, w brew  je j w oli sięgnąć po  A bisynię, zdobyć 
ją  i u g ru n to w ać  im p eriu m  kolonialne.

Z ischka spog ląda  n a  I ta lię  z n iem ieckiego p u n k tu  
w idzenia . J e s t  ona  jed y n y m  pow ażnym  sojuszn ik iem  
N iem iec w E urop ie . I ta l ia  to  p o tęg a  bard zo  świeżej d a ty .
A w ięc należy  p rz y p a trz y ć  się je j baczn ie  i z b liska, a b y  
dow iedzieć się, czy  to  je s t ska ła , n a  k tó re j m ożna budow ać 
czy lo tn y  p iasek , nie m ogący  być  oparc iem  d la  nikogo.

„M y, N iem cy, pow inn iśm y  m ieć szpiegów  o w zroku 
g łodnych  k ruków  n a  w szystk ich  po lity czn y ch  p ło tach  
św ia ta” , pow iedzia ł K a ro l M anshofer, a  Z ischka doda je  
od siebie: „O becne czasy  są  z b y t pow ażne, a b y  się m ożna 
baw ić w  czcze uprzejm ości. N iem cy  n ie ty lk o  m ogą, lecz 
m uszą  trzeźw o  i bez w szelkich obsłonek  zdać sobie sp ra ­
wę z sy tu a c ji po litycznej, ażeby , jeśli zajdz ie  p o trzeb a , 
w iedzieć ja k ą  is to tn ą  w arto ść  m a ją  ew en tua ln ie  p rz y ja ź ­
n ie —przedew szystk iem  zaś, a b y  nie uchodzić za  g łupich  
i ła tw ow iernych".

T a k  w ięc, będzie  to  spo jrzen ie  jednego  p a r tn e ra  osi 
B e rlin —R zy m  n a  drugiego  bez uprzedzeń , a le  i bez z łu ­
dzeń. N iem cy  chcie liby  w iedzieć, co w a r ta  je s t I ta l ia  jak o  
m ocarstw o  i ja k o  so juszn ik , bo  to  d la  n ich  rzecz p ierw szo­
rzędnej w agi. E gzam in  te n  w książce Z ischka w y p ad a  aż 
n a d to  zadow alająco .

Choć u trz y m u je  on w szędzie to n  ob iek tyw ny , w i­
dać  o d razu , że je s t  pe łen  podziw u d la  M ussoliniego i głę­
boko  p rzek o n an y , iż człow iek te n  p row adz i I ta lię  po  d ro ­
dze w ielkości. W  podziw ie ty m  od czasu do czasu  p rzeb ija  
n iedw uznaczna k ry ty k a  pod ad resem  u s tro ju  N iem iec 
w spółczesnych. Z ischka w idzi m ądrość w odza I ta li ii  w ty m  
że p o tra f ił stw orzyć  harm on ijne , w spółżycie pom iędzy  fa­
szyzm em  a  kościołem  i d y n a s tią . P om im o  n iew ielk ich  
osob istych  sy m p a ty j w  ty m  k ie ru n k u , zrozum iał, że są  
to  duże po tęg i, z k tó ry m i lepiej n ie  w alczyć, a  posłużyć 
się n im i do ty m  m ocniejszego scem en tow an ia  w ew nętrz ­
nego p ań stw a . H itle ry zm , p o g ard za jący  d y n astiam i, a  w o­
ju ją c y  z kościołem , zda je  się zapoznaw ać tę  p raw dę.

O sta teczn ie , po  d o k ład n y m  przeg lądzie  u s tro ju , sił 
i m ożliw ości I ta l i i  dzisiejszej, Z ischka dochodzi do  p rze­
ko n an ia , że je s t  to  p o tęg a  p raw dziw a, n ie  w y d ę ta  sz tu cz ­
n ie  i że n a  ty m  so juszu  N iem cy  m ogą się op ierać, ja k o  n a  
sile rea lne j.

D la  n a s  w Polsce te n  ob raz  W łoch w spółczesnych je s t 
rów nież rzeczą  g odną  uw agi, i bliższego ro zp a trzen ia . W ię­
cej bodaj od N iem ców  m am y  pow odów  k u  te m u , a b y  
obserw ow ać uw ażn ie  to , co się dzieje „na  w szystk ich  p o ­
lity czn y ch  p ło ta c h "  św ia ta " . W łosk ie  w p ływ y i sojusze 
s ięga ją  n aszy ch  g ran ic , a  ro la  W łoch  dzisiejszych  w świę­
cie z w ielu w zględów  nie m oże być  n am  o b o ję tn a .

W y ksz ta łcen ie  h u m an is ty czn e  przyzw yczaiło  nas 
w idzieć w I ta li i  m a tk ę  sz tu k  i n au k , poży teczn ie  będzie 
spo jrzeć  n a  n ią , ja k o  n a  w spółczesne, o now ych  e lem en­
ta c h  siły  — m ocarstw o  europejsk ie . D opom oże n a m  do 
tego  książka  Z ischki.

H elena R adziukinas.
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KRONIKA

Konferencje rejonowe ogniska metodycznego 
jeżyka niemieckiego w Siedlcach i Puławach.

K onferecja  w S iedlcach pośw ięcona b y ła  zagadn ien iu  
rea lizac ji p ro g ram u  licealnego. D y sk u sja  o p a rła  się o dw ie 
lekcje p rzyk ładow e p p . Cieśli i K u ry łły  oraz o re fe ra t 
p . H orn ia tk iew iczow ej op racow any  n a  podstaw ie  w y­
n ik u  an k ie ty . K onferenc ja  doszła  do n a s tę p u ją c y c h  w nio­
sków :

1. R ea lizac ja  zagadn ień  p rog ram ow ych  w dosłow ­
n y m  ich b rzm ien iu  p rzy  obecnym  poziom ie językow ym  
uczniów  licea lnych  i obow iązu jącym  w ym iarze  godzin 
w liceum  je s t  n iem ożliw a;

2. nauczycie le  p rzew ażnie  o g ran icza ją  się do za­
gadn ień  głów nych, a le i z ty c h  w iększość n ie zo sta ła  u ję ­
t a  g łębiej. W yżej w ym ienione tru d n o śc i po w o d u ją  sp ły ­
cenie p rog ram u , a nauczyciele  re a lizu ją  raczej podręczn ik  
niż p ro g ram ; 3. podręczn ik i n a  k lasę I licea lną  nie d a ją  
n a leży tego  m a te ria łu  do rozw inięcia zagadn ień  licealnych, 
zaw iera ją  frag m en ty  z dzieł, k tó re  w w iększości są  tru d n e  
do zrozum ien ia  d la  m łodzieży, b ra k  w n ich  sy n tez  i p y ­
ta ń  sy n te ty czn y ch , k tó re  w inny  być  u łożone przez  sa ­
m ych  au to ró w  podręczników , 4. uczestn icy  konferencji 
w y p o w iad a ją  się za  przen iesien iem  ak tu a liz a c ji zagadn ień  
k la sy  I-szej do k lasy  Il-g ie j licealnej; 5. w  celu po d n ie ­
sien ia  sp raw ności językow ej podk reślono  po trzeb ę  p rze­
p row adzen ia  in ten sy w n y ch  ćw iczeń g ram a ty czn y ch  bez 
w d aw an ia  się je d n a k  w h is to ry czn e  rozw ażan ia  n a d  ję ­
zykiem ; 6. w y k ład y  w języ k u  obcym  n ie  p ow inny  być 
d łuższe niż około io -m in u to w e; m ogą one być  w stępem  
lu b  syn tezą .

W obec t a k  k ry ty czn eg o  u sto su n k o w an ia  się uczest­
ników  konferency j lis topadow ej i m arcow ej do m ożliw ości 
rea lizac ji p ro g ram u  licealnego ognisko uw ażało  za swój 
obow iązek w ysunąć  n a  k on ferenc ji z d n ia  29 k w ie tn ia  
w  P u ław ach  te m a t „O rgan izacja  p racy  w  g im naz jum  pod  
k ą te m  w idzen ia p o trzeb  liceum ” . P o d s ta w ą  d y sk u sji 
n a  te j kon ferencji b y ły  dw ie lekcje  p rzyk ładow e w k l I  
i IV  g im naz ja lne j p rzep row adzone przez  p p . d r  U lw ań- 
skiego i R ene tów nę  oraz re fe ra t k ie row n ika  ogniska. N a  
w stęp ie  uczestn icy  k on ferenc ji w yraz ili sw oje p rzek o n a ­
nie , że p roponow ane zab ieg i m e todyczne  b ęd ą  ty lk o  po ło ­
w icznym  rozw iązan iem  zag ad n ien ia  w obec liczebności 
k las g im naz ja lnych , tru d n y c h  p rog ram ów  licea lnych  
i n iezupe łn ie  odpow iednich  podręczn ików  licea lnych . D la 
zm nie jszen ia  p rzeskoku  m iędzy  p ra c ą  rea liz acy jn ą  w g im ­
n a z ju m  i liceum  na leży  zw iększyć in tensyw ność  i w y d a j­
ność n a u k i g im n az ja ln e j. T em u  celow i służyć m a  szybsze 
prze jśc ie  od  n a u k i in tu icy jn e j i m echan icznej do re flek ­
sy jnej o raz  siln ie jsza  eg zek u ty w a  i se lekcja .. W  szczegó­
łach  k o n feren c ja  w ypow iada  się za  n a s tę p u ją c y m i w nio ­
skam i, k tó re  w pew nej m ierze s tan o w ią  in d y w id u a ln ą  
in te rp re ta c ję  p ro g ram u  g im nazja lnego : 1. w  licznych  k la ­
sach  m ożna w okresie bezpodręczn ikow ym  ju ż  n a  trz e ­
ciej lekcji p rze jść  do zapisków  k ilku  zdań  w yp isan y ch  n a  
tab licy ; po d  koniec teg o  okresu  n a leża łoby  u jąć  odm ianę 
czasu teraźn ie jszego , ty p o w ą  o d m ian ą  rzeczow nika oraz 
p oznane  fo rm y  p y ta jn e  w odpow iednie  p o rad y g m a ty . 
2. D la  rozszerzen ia  zasobu  słow nictw a i u trw a len ia  go 
na leży  egzekw ow ać p oznane  słow nictw o zarów no w  ko n ­
tekście  ja k  też  w  p o stac i izolow anej (konku rsy  zn a jo m o ­

ści słów ek, w yp isan ie  pozn an y ch  słów ek n a  ta b lic y  przez 
uczn ia , g rupow an ie  p o d ług  te m a tu , g ry  ze zgadyw aniem  
słówek). W  klasie  111 i IV  należy  w ym agać u trw a len ia  
zw rotów , synonim ów  oraz g ru p  w odpow iednich  słow ­
n iczkach . B aczn ie jszą  uw agę należy  te ż  zw rócić n a  słow ­
n ic tw o  b ie rne  o raz  słow nictw o zaw arte  w  lek tu rze  k laso ­
w ej. 3. L ek tu rę  na leży  zaczynać  n a jpóźn ie j od drugiego 
pó łrocza k lasy  I I  i dążyć  do  p rzeczy tan ia  w klasie  U l  
i IV  po  jednej lu b  dw ie le k tu ry  k lasow e oraz dw ie obo­
w iązkow e dom ow e. O d drug iego  pó łrocza  k la sy  I I I  n a le ­
ży p rzy  doborze le k tu ry  obow iązkow ej zw rócić uw agę n a  
je j w arto ść  lite rack ą . 4. D la  podn iesien ia  w arto śc i ćw i­
czeń p iśm iennych  uczestn icy  w y p o w iad a ją  się za  szcze­
gólną op ieką  n a d  zeszy tem  dom ow ym  uczn ia . Ćw iczenia 
szkolne i dom ow e w inny  być  num erow ane, kon tro low ane 
oraz conajm nie j dw a n a  okres popraw ione. Ilość ćw iczeń 
g ram a ty czn y ch  w in n a  być  znacznie zw iększona. 5. W dz ia ­
le g ra m a ty k i na leża łoby  w  klasie  I szybciej p rzejść  do 
refleksji, a  w  d ru g im  półroczu u jąć  pozn an y  m a te ria ł 
jeszcze raz  w  pew n ą  całość, ew en tua ln ie  w prow adzić  już  
tu ta j  rozdzieln ie  złożone czasow niki; w  klasie  I I  na leży  
p rzeprow adzić  k lasy fikac ję  zdań  podrzędnych , w  k tó ­
ry c h  n ie  w y stęp u je  t r y b  p rzyp u szcza jący  oraz ew en tu a l­
n ie  bezokoliczn ik  z „zu i bez „zu ” ; to  odciążenie m a te ria łu  
g ram aty czn eg o  k la sy  I I I  służyć w inno  pogłęb ien iu  i w y 
ćw iczeniu try b u  p rzypuszczającego  i w arunkow ego; w k la ­
sie IV  należa łoby  sobie nak reś lić  ja sn o  i w yraźn ie  sp re ­
cyzow any now y m a te ria ł (p ro jek t ta k i  zn a jd u je  się 
w „D zienniku  U rzędow ym  z czerw ca 1938 r.) . 6. W  m a te r ­
ia le  rzeczow ym  należy  uzupełn ić  w iadom ości z dz iedz iny  
k ra jo zn aw stw a  o raz  szkice w y b itn y ch  p o stac i k u ltu ry  
n iem ieck iej, a  p rzy  p rzedstaw ien iu  w spółczesności n ie ­
m ieckiej uw zględnić w rów nej m ierze neg a ty w n e  jej cechy 
i po lsk i p u n k t w idzenia .

P o za ty m  w ygłosił p . C ieśla n a  kon ferencji siedleckiej 
re fe ra t p . t .  „R o la  kó łk a  n iem ieck iego” , a  k ierow nik  og­
n isk a  n a  obu  k o n ferenc jach  re fe ra t p . t . „Z agadnien ie  
le k tu ry  licea ln e j” . K ierow nik  ogn iska  złożył też  n a  obu  
kon ferenc jach  sp raw ozdan ie  ze z jazdu  k ierow ników  og­
n isk  o raz  om ów ił sp raw y  bieżące, ja k : b ib liografię  c o 
O. P . G az., egzam in  do jrzałośc i, k u rsy  w ak acy jn e  11. 
K onferencję  w S ied lcach  zaszczycili sw ą obecnością 
p . in s tr . M. W . R . i O. P . d r  M azurków na oraz pp . w izy ­
ta to rz y  K u ra to r iu m  Izd eb sk i i Z ennerm an .

Józef Klinghoffer.
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NADESŁANE

K O Ł A  M Ł O D Z IE Ż Y  P . C. K .*)

W śró d  organ izacji m łodzieżow ych is tn ie jący ch  p rzy  
szkołach  pow szechnych  i średn ich , z n a jd u ją  się tak że  
K o ła  M łodzieży P . C. K .

Cóż to  za  o rg an izac ja  i jak ie  są  je j cele? O dpow iedź 
n a  to  p y ta n ie  d a je  R eg u lam in  ty c h  kół, za tw ie rdzony  
przez P a n a  M in istra  O św iaty , oraz In s tru k c ja  szczegóło-

*) A rty k u ł p . nacz. B u tk iew icza , n ad es łan y  przez 
P rzew odn iczącego  K om isji O kręgow ej K ół M łodzieży 
P . C. K . w  zw iązku z ty g o d n iem  P . C. K . w  m iesiącu 
czerwcu. (przyp. Redakcji).
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wa. Podług tego Regulam inu celem tej organizacji jest 
przygotowanie młodzieży do czynnej służby obyw atel­
skiej w myśl hasła „Miłuj bliźniego” . Przygotow anie to  
polega na poznaniu, stosowaniu, i propagowaniu zasad 
higieny, ładu i k u ltu ry  życia codziennego—w życiu oso­
b istym  i zbiorowym, 2) na zapraw ianiu młodzieży do 
obowiązku niesienia pomocy bliźniemu w każdej po trze­
bie, 3) w yiabianiu  w młodzieży poczucia konieczności 
służby dla otoczenia, szkoły i Ojczyzny, 4) wyszkoleniu 
w ratow nictw ie i udzielaniu pomocy w nagłych w ypad­
kach, co przydać się może przy  obionie K raju, 5) pozna­
niu młodzieży innych krajów  drogą korespondencji mię­
dzy kołami.

Organizacja ta  o charakterze wychowawczym s ta ­
nowi jakby  nadbudów kę P.C.K . od roku 1919, w k tórym  
to  roku przy składaniu w Lidze Czerwonych K rzyży 
spraw ozdań z działalności Czerwonych K izyży okazało 
się, że istniejące w północnej Ameryce Koła Młodzieży 
Czerwonoknzyskiej złożyły chlubny egzamin ze swej 
działalności, dostarczając żołnierzom am erykańskim  
na froncie europejskim  i pozostałym  w Ameryce człon­
kom rodzin tych  żołnierzy duże ilości bielizny, ubrań, 
obuw ia—w artości do 50.000.000 złotych. W obec tego 
postanowiono przyjąć do Ligi Czerwonych K rzyży tę  
nową organizację pod nazw ą Jun io r Croix Rouge i w pro­
wadzić tę  organizację we wszystkich krajach  należących 
do Ligi Czerwonych Krzyży. W ykładnikiem  tej organi­
zacji w każdym  kraju  są Komisje Główne Kół Młodzieży 
C. K. w stolicach, Komisje Okręgowe w województwach 
lub D epartam entach, Oddziałowe w powiatach, najm niej­
szymi kom órkam i tej organizacji są Koła po wsiach i m ia­
steczkach.

Organizacja ta  przyjęła się w naszym  K raju  i z roku 
na rok stale się powiększa. 1 stycznia r. b. liczyła 7484 ko­
ła  z liczbą członków 4 4 6 8 9 5 ^  okręgu zaś lubelskim 
I’. C. K. na ten term in zarejestrowano 171 kół z liczbą 
członków 10024.

Zatwierdzony przez P ana  M inistra W . R. i O. P. 
w roku ubiegłym regulam in wprowadza Organizację 
Kół Młodzieży P. C. K. na nowe tory  rozwoju. Przede 
wszystkiem  zapewnia jej współpracę władz szkolnych we 
w szystkich kom órkach organizacyjnych, a następnie, 
dzięki wprowadzeniu do kół stopni dla członków, ożywia 
pracę i pozwala na dostosowanie jej do program u szkol­
nego od 1 klasy szkoły powszechnej.

P raca  w kołach idzie w kilku kierunkach, i to : prace 
h ig ien iczno-san itarne , piace chary tatyw no-spo łeczne, 
korespondencja między kołami C. K. i praće dotyczące 
rozwoju k u ltu iy  życia codziennego.

Do pracy  higieniczno - sanitarnej w kołach zalicza 
się: a) konkursy czystości wśród młodzieży, b) dyżury 
w salach szkolnych (wietrzenie, sprawdzanie czystości)
c) dyżury  przy  śniadaniach (czystość rąk  i naczyń),
d) dogląd um yw alni i ubikacji, e) prowadzenie apteczek 
dla dzieci szkolnych, f) rozdawnictwo tranu  dzieciom,

.S) wysyłanie dzieci n a  kolonie letnie, h) zaznajam ianie 
dzieci z przepisam i higienicznymi.

P otem  idą pogadanki: o zachowaniu się w nagłych 
w ypadkach i sposobach ratow ania, o ratow nictw ie ogól­
nym  (dla starszej m łodzieży—kursy), o ratow nictw ie 
przeciwgazowym (dla starszych dzieci—kursy), o zacho­
waniu się podczas trw ania najczęściej spotykanych cho­

rób (grypa, gruźlica, jaglica, czerwonka, tyfus, ospa), 
i o zachowaniu czystości.

Dział chary tatyw no - społeczny winien przede wszyst 
kim  uwzględniać interesy dzieci szkolnych a to : a) do­
żywiania biedniejszych dzieci (dzielenie się śniadaniam i), 
b) pomoc w nauce mniej uzdolnionym, c) Obchód Dnia 
M atki, d) udział w Tygodniu P. C. K., e) pam ięć o grobach 
ludzi zasłużonych, o figurach przydrożnych i krzyżach, 
f) ochrona przyrody (doŻ3'wianie ptaków  w zimie, budo­
wanie dla nich domków), g) urządzanie choinki, święco­
nego dla biednych dzieci, opieka nad  biedną rodziną 
względnie nad niezamożnym i kolegami.

Jako  pogadanka z tego działu p iacy, może być np. 
opieka nad słabszymi.

Korespondencja międzyszkolna może być w yrażona 
czy to  w postaci samego listu, lub też w postaci album u, 
lub lalki z dołączeniem także listu w pięknej formie 
i treści w języku polskim z odrobiną sentym entu, ta k  jak  
by się pisało do bliskich i drogich nam  osób. Korespon­
dencję krajow ą załatw iają członkowie Koła należący 
do 2-go stopnia (III i IV  klasy), zagraniczną zaś człon­
kowie 3-go stopnia (V i VI k l.). W ym iar album u powinien 
być do 50 x 30 cm, waga nie powinna przekraczać 500 gra­
mów.

Tem atem  do album u czy listu służyć mogą:
a) opis szkoły, przy której istnieje, program  zajęć 

szkolnych w Kole Młodzeieży,
b) opis zwyczajów miejscowych: choinka, święcone, pi­
sanki szopka i tp ..

c) Zbiór kwiatów ogrodowych i polnycłi (zasuszone 
lub narysow ane kolorowo),

d) zbiór zbóż plantow anych w K raju,
e) opis strojów  ludowych (fotografie),
f) zbiór tańców ludowych (nuty i pocztówki).
g) rysunki własne członków Kół z podpisem au to ia ,
h) zbiór śpiewów ludowych (nuty i teksty),
i) zbiór fotografii ludzi uczonych, względnie sław­

nych (fotografie),
k) opis herbu P aństw a i flagi Jego (rysunek ko­

lorowy) ,
1) opisy miejsc sławnych w naszej h istorii (pobo­

jowiska, ru iny  zamków, starożytne b u d y n k i— foto­
grafie).

Dział ten  w inna poprzedzić pogadanka o celu ko­
respondencji m iędzyszkolnej.

Spiaw a ku ltu ry  życia codziennego, leżąca bardzo 
na sercu P. C. K. i w ładz szkolnych w inna rozpocząć się 
od chwili w stąpienia dziecka do szkoły i trw ać do jej 
ukończenia przy sta łym  dopilnowaniu przez Opiekuna 
Kola przestrzegania udzielonych w tej dziedzinie wskazó­
wek.

P ogadanki w ty m  dziale mogą mieć za tem at:
a) poszanowanie s ta rs z y c h — rodzirów, przełożo­

nych, władz,
b) zachowanie się w klasie, domu, kościele, na ze­

braniu, w wagonie kolejowym na ulicy,
c) grzeczność i usłużność,
d) poszanowanie cudzej własności i cudzej pracy,
e) przyzwoitość w słowie i czynach,
f) umiłowanie praw dy,
g) dbałość o swój honor,
h) pamięć o imieninach rodziny i przełożonych,
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i) sum ienne spełn ian ie  obow iązków ,
k) w y trw ało ść  w  zam ierzen iach ,
W szy s tk im i ty m i p racam i k ie ru je , w edług  ułożonego 

p rzez  siebie p lan u , O p iekun  K oła, w yznaczony  przez 
k ierow nic tw o  szkoły. O d zdolności o rgan izacy jn y ch  i d o ­
b re j w oli O p iekuna zależy  d o b ry  lu b  n ik ły  w y n ik  p racy .

S k ład k i członkow skie w ynoszą: 1 g iosz m iesięcznie 
od  cz łonka K o ła  w  szkole pow szechnej i od 5 do  25 gr 
w  szkole średn iej.

K sięgow ość K o ła  i sp raw ozdaw czość b a rd zo  p ry m i­
ty w n e  i n ie  w y m ag ające  ze s tro n y  O p iek u n a  znacznego 
w ysiłku , je d n a  godzina  p ra c y  tygodn iow o  pośw ięcona 
K ołu  w y sta rczy  do spraw nego  p ro w ad zen ia  K oła.

O rgan izac ja  t a  p o siad a  sw oje p ism o —m iesięcznik  
.Czvn M łodzieży P . C. K . (p ren u m era ta  w ynosi 4 zł rocz­
nie), k tó re  w raz  z R egu lam inem  i In s tru k c ją  u ła tw ia  p racę  
O piekunow i K o ła  M łodzieży.

Wogóle, szczere zajęcie się O p iek u n a  K o ła  w pływ a 
na rozw ój o rgan izacji, będącej szko łą  p rzygo tow aw czą 
d la  p rzyszłych  członków  i dz iałaczy  PC K ., w yw ołuje u zn a ­
n ie  w ładz czerw onokrzysk ich  i szkolnych , pow odu je  ży ­
czliwe usto sunkow an ie  się ludności w iejskiej do  n au czy ­
cielstwa, i przyczym ia się do u g ru n to w an ia  w śród  te j lu d ­
ności zasad  n a tu ry  h ig ienicznej i m o ra ln e j.
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KOMUNIKAT

Komunikat dla PP. Opiekunek Kół Mł. P. C. K. 
z terenu pow. Siedlce, Biała, Łuków. Radzyń i Włodawa.

K om isja  O kręgow a P o d lask a  K ół Mł. P . C. K . o rga­
n izu je  w czasie od 25 czerw ca do  8 lipca  b r. p rzeszkole­
niow y k u rs  d la  P P . O p iekunek  K ół Mł. P . C. K . w e F ro - 
n  ołowie n /B .

K u rs obe jm u je  29 godzin w yk ładów  z zakresu  ideo­
logii i program ow ej działalności K ół Mł. P . C. K . oraz 
23 godziny  z ra to w n ic tw a  ogólnego i przeciw gazow ego.

K om isja  zapew nia U czestn iczkom  k u rsu  bezp ła tn ie

całodzienne w yżyw ienie i zakw aterow an ie . L iczba  m iejsc: 
d la  O kręgu  Podlask iego  30, d la  in n y ch  O kręgów  10. 
Z głoszenia p rz y jm u je  K o m isja  O kręgow a P od l. K ó ł 
M ł. P . C. K . Siedlce, i-M aja  26, do  dn . 10 czerw ca b r .

IIIIH IIIIlim illllllllllłlH im illM IIIH IH IH H JIIIH IH IIIIIH IIIIIIIH H H H Ilim m tH  Ilim illlll llll llM IU lIH IH H m m H IIIIIM I

KSIĄŻKI I WYDAWNICTWA NADESŁANE DO RE­
DAKCJI I ADMINISTRACJI DZ. URZ. K. 0 . S. L.

W Y D A W N IC T W O  Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  
IM . O SS O L IŃ S K IC H .

J u liu s z  B a lick i i S t. M aykow sk i „M ów ią w iek i". 
P o d ręczn ik  do n a u k i ję zy k a  polskiego d la  k l. I I I  g im n. 
K upieck iego  opracow ali Z. A lexandrow icz i S . Z im m er. 
S tro n  483. C ena zł 2,80. 1939 r.

G E B E T H N E R  I W O L F F

D r H enryk  R ow id: „P sycho log ia  Pedagog iczna 
cz. I  z 21 ry su n k am i w  tekście . S tr . 248. C ena 4,80.

D r H enryk  Rowid: „P sycho log ia  P edagog iczna’ 
cz. I I .  S tr . 400 z 38 ry su n k a m i w  tekście . W y d an ie  trzec ie . 
C ena 6.80.

A u g u st G rychowski: „L ub lin  w życiu  i tw órczości 
p isa rzy  po lsk ich" . S tr . 46. C ena 1.50.

T . C. Bridges i H . H . T iltm a n :  „B ohaterow ie  w ielkiej 
p rzy g o d y " . S tr . i i i .  O pow iadan ia  o w łóczęgach dociera­
ją cy c h  do n a jd z ik szy ch  zak ą tk ó w  św iata .

K onstan ty  Jodko-N arkiew icz: „Cień S ah a ry " . S tr . 87. 
D zieje  w łóczęgi w  g łąb  S a h a ry  znanego polskiego po­
d ró żn ik a  K . Jodko-N ark iew icza .

K SIĄ Ż N IC A  - A TLA S.

Przyroda i technika  czasopism o pośw ięcone p o p u la ­
ry zac ji n a u k  tech n iczn y ch  i p rzy rodn iczych  pod  re d a k c ją  
D r. A nny  d ’A b an co u rt - K oczw arow ej.

M etodyka biologii. O rgan  ognisk  m e to d y k i biologii, 
d o d a te k  do „P rzy ro d y  i te ch n ik i"  N r 2 —3.

O s ta tn i n u m er „M etodyk i bio logii" zaw iera  cenną  
p racę  p ro f. E . M assalskiego. J e s t  to  p rzew odn ik  d la  w y- 
cieczek p rzy ro d n iczy ch  w G óry  Ś w iętokrzysk ie .
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O G Ł O S Z E N I A

M U N D U R Y  S Z K O L N E  DLA UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY, 
W E Ł N Y  DAMSKIE, MĘSKIE I JEDWABIE

Bracia Sarneccy T elefon  14-33.

DLA P.P . NAUCZYCIELSTWA DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

p o l e c a
f i r m a

Roczna zł 5.-
Prenum erata l ,> o u iI P ó łro c z n a ............................................. zł

Numer pojedynczy 50 groszy.

( Cała strona .............................zł 120.-
Pół s t r o n y .................................zł 70.-
Ćwierć s t r o n y .........................zł 35.

Ceny ogłoszeń
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